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Lekarstwo na radykalizm. 


Lwów d. 16 kwietnia. 
Pamiętne rozprawy, przeprowadzo- 
ne w nowej Izbie poselskiej wiedeń- 
skiego parlamentu nad wyborami ga- 
licyjskimi, debitnie wykazały tero- 
ryzm, wywierany przez stronnictwa 


radykalne zarówno w zachodniej, jak 
i w ruskiej części kraju naszego na 
Straszenie chłopa po- 


masy ludowe. 
dejrzeniami najpotworniejszemi, rzu- 
canemi na warstwy inteligencyi, prze- 
ciwne terorystom, obietnice uładne, 
często bezczelnie obliczone na na- 
iwność i ciemnotę bałamuconych mas, 
a nadewszystko znchwała pewność sie- 
bie i śmiałość, z jaką apostołowie wy- 
wrotu przedstawiają siebie w obee 
włościan, jako jedynie prawdziwych 
ich zbawców i proroków, i że każdy, 


kto z nimi nie idzie ręka w rękę, jest 


wrogiem luda, zdrajcą sprawy chłop- 
skiej 
tych stronnictw zazwyczaj działają. 
Doprowadzili oni do doskonałości pod- 
burzanie drzemiącej jeszcze z czasów 
pańszczyźnianych w ciemnych umy- 
słach zawiści klasowej chłopskiej ka 
innym stanem, jątrzenie  zawistnej 
zazdrości ubogich na materyalny do- 
statek klas zamożniejszych, szerzenie 
ei religii tudzież dawnych tra- 


ycyjnych zwyczajów i pojęć naszego. 


ludu, ażeby je zastąpić cynioznemi 
materyalistycznemi teoryami uczniów 
Lasalla i Marxa. 

Pałki, grożby podpalania i inne 
tym podobne „środki moralne* — do- 
pełniały tego, czego nie dokazały 
podbarzające gazetki i inne z tej sa- 
mej każni wychodzące publikacye, tu- 
dzież mowy podżegaczy zawodowych, 
którzy od wsi do wsi wędrowali z a- 
zhi fM nowej religii, polegającej 
na zawiści wszystkich przeciwko wszy- 
stkim. 

Tej agitacyi, zatruwającej spokój 
społeczny w kraju można przeciwdzia- 
łać jedynie przez rozumnie obmyśla 
ną pracę dla dobra ludu. Powiedział 
ktoś słusznie, iż wybory powinny byó 
przygotowywane nie przez 6 tygodni, 
ale przez sześć lat. O tak! Przekona- 
ni jesteśmy, iż na oszczerstwa, miota- 
ne przez soocyalistów na stronnictwa 
umiarkowane, które nie w podburza- 
niu złych namiętności mas ludowych, 
ale w materyalnem i intellektualnem 
ich podniesieniu widzą lepszą przy- 
szłość dla nich — nie ma lepszej, nie 
ma skuteczniejszej odpowiedzi, 
jak realne, bezinteresowne zajęcie się 
sprawami włościańskiemi czynników, 
które mają w ręku i środki i władzę 
ku temu, ażeby coś zdziałać mogły. 
Przed wyborami można wojować awan- 
turniozemi obietnicami, można kapto- 
wać umysły zbałamuconej czerni zapo- 


oto środki, jakimi agenci 


z 


podatków, podziału cudzych gruntów 
tych, którzy za mało mają 
swojego itd., ale w czasie normalnym, 
czyli jaśniej mówiąc — po wyborach, 


pomiędzy 


kiedy ludzie nie mów, ale czynów żą- 
dają, trudniej już z tem idzie! 
Można jeszcze przez jakiś czas — 


jak to teraz widzimy na zgromadze- 
niach radykałów i w ich pismach, prze- 
żuwać te same inkryminacye i podej- 
rzenia, jakiemi wojowało się w czasie 
akcyi przedwyborczej. Zawsze jeszcze 
którzy taką plewę 


znajdą się naiwni, 
przyjmą za dobrą monetę. Lecz osta- 


tecznie lud — a mamy tu na myśli 


głównie zdrową, poczoiwą i rotropną 
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oryi, w zasadzie uznawane. Nie było- 
by to niczem innem, jak znowu tylko 
blagą, inaczej przystrojoną, inaczej u- 
barwioną. Ta potrzeba obmyśleć plan 
działania, i ręki przyłożyć, a trudu 
nie żałować ; potrzeba zapuścić się w 
tysiączne szczegóły — sięgnąć w głąb 
prozaicznej rzeczywistości. Każdy z 
nas na swoim posterunku, w swoim 
zakresie działania powinien czynić co 
może dla dobra powszechnego, a zwła- 
szcza dla dobra ludu, a to w obecnej 
dobie z pewnością będzie najrozumniej- 
szą polityką narodową — najle- 

promile k auping naradyka- 
izm 


masę ludu wiejskiego, odróżni co jest 


pustem gadaniem, marną plewą, od 

racy dla jego dobra, podjętej w do- 
rej wierze, szczerej i prawdziwie 
dlań użytecznej. 

Działać tu potrzeba przedewszyst- 
kiem na właściwym gruncie — a więc 
na wsi: w gminie, w parafii, w zarzą- 
dach szkolnych i drogowych, wreszcie 
w Radach i Wydziałach powiatowych, 
które u nas wyższy stopień organiza- 
cyi gminnej zastępują. Jednem. sło- 
wem całe swiatla i patryotyczne oby- 
watelstwo wszystkich stanów, powin- 
no z całem przejęciem się, szczerze i 
serdecznie, zająć się realną pracą or- 
ganiczną w kierunku rozbadzenia u 
ludu rozumnie pojętego poczucia oby- 
watelskich praw i obywatelskich 
obowiązków, uszlachetnienia jego 
uczuć i pragnień, podniesienia jego 
poziomu umysłowego w ogóle, i wy- 
dźwignienia go z nędzy materyalnej, 
która jest najwygodniejszym sprzy- 
mierzeńcem wywrotowych agitatorów. 

Pewną część tego zadania — ale 
bardzo małą część — mogą dokonać 
ciała ustawodawcze — a więc Sejm i 
Reda państwa. 

Koło polskie we Wiedniu objawiło 
jaż dosć dobitnie, że pracą organi- 
czną w wyłuszczonych tu kierunkach, 
uważa w obecnych stosunkach za je- 
dno z najważniejszych zadań swoich. 
Ustanawiając w myśl wniosku posła 
dra Włodzimierza Kozłowskiego stałą 
„komisyę inicyatywy* która ma przy- 
gotować cały szereg wniosków prakty- 
cznych na tle żądań, wyrażonych przez 
sejm, uczyniło Koło polskie początek 
w usiłowaniach tego rodzaju. Wnioski 
posła Leona Pinińskiego — o ulgi dla 
włościan w opłacie taks spadkowych i 
przy przeniesieniach własności nieru- 
chomej, pp. Czecza i Wielowiejskiego 
w sprawie uregulowania handlu by- 
dłem i nierogacizną w kierunka u- 
proszczenia przepisów weterynaryj- 
nych i parę innych, które weszły już 
do Izby, są także wyrazem tego prze- 
konania, iż najlepszą bronią przeciwko 
bladze wywrotowców jest praca dla 
dobra iudu, skierowana ku celom re- 
alnym. 

Lecz to zamało, ażeby użyteczność 


Z pod zaboru rosyjskiego. 


Z pewodu śmierci jenerał-guberna- 
tora Orżewskiego, Nowoje Wremia mię- 
dzy innemi powiada: „W kraju powin- 
ny się zrodzić przecież pokolenia, 
jobce namiętnej a sztucznej rozterce, 
któreby się zżyły z myślą o nierozer- 
walności z poddaństwem Rosyi; ta zaś 
ze swojej atrony ma przed sobą za cel 
bezpośredni wytworzenie tu warunków 
zupełnie normalnego życia, nie zaómio- 
| nych żadnemi następstwami, wywoły- 
wanemi koniecznością samoobrony pań- 
stwowej. Uchylenie podatku procento- 
wego od własności ziemskiej polskiej 
i dopuszczenie do ziemstw, wszystko 
to powinno pokazać Polakom litew- 
skim, że otwiera się przed nimi daleko 
obszerniejszy udział w ogólno rosyj- 
skiem życiu; bodajby tylko z ich 


Wiestnik pisze, iż cesarz zatwierdził 
opinię komitetu ministrów i dozwolił, 
czyniąc wyjątek od prawa, zabrania- 
jącego towarzystwom zagranicznym 
nabywania lub dzierzawienia majątków 
nieruchomych w niektórych guberniach 
zachodnich, na oddanie w 24-letnie po- 
siadanie dzierżawne położonych we 
własnym cesarskim majątku w guber- 
nii piotrowskiej Ostrawy, kopalni Wrę- 
czyca i fabryki Blachownia, jednemu 
z zagranicznych towarzystw akcyj- 
nych: albo niemieckiemu towarzystwu 
połączonych fabryk Królewska, lub 
Laurahuta, lub anonimowemu francu- 
skiemu fabryk żelaznych Huta banko- 
wa w Dąbrowie, a to ze względu, iż 
przytem nie będzie otwarta żadna no- 
wa produkcya, wprowadzająca cudzo- 
ziemców do Królestwa Polskiego, lecz 
tylko rozszerzy się działalność funk- 
cyonujących od lat dwudziestu w ce- 
sarstwie przedsiębiorstw rzeczonych 
towarzystw. 

Z Warszawy piszą do JDsiennika 
Poznańskiego : 


na ks. Imeretyńskiego rzekomego 
emitetu Mickiewiczowskiego i o roz- 
mowie jenerał-gubernatora z tym ko- 


najmniej niedokładne. Żaden komitet 
do księcia się nie udawał, tylko ks. 
M. Radziwiłł, jako jeden z urzędo- 
wych inicyatorów całego projektu, 
mówił o nim z jenerał-gubernatorem. 
Ostatni rzeczywiście odezwał się, że 
jemu najwięcej podobał się projekt, 
podniesiony przez Kuryera Warszaw- 
skiego, pomieszczenia pomnika Mickie- 
wicza w katedrze, gdy jednakże ks. 
Radziwiłł wskazał na różne trudności 
w tym względzie, książę Imeretyński 
uznał je za słuszne i nie nie miał 
przeciwko innym projektom. Donosi- 
łem wam też, że na konferencyi od- 
bytej w zamku, w której brał udział 
szereg wybitnych tutejszych osobisto- 
ści świata urzędowego, które sprawa 
ta obchodzić może, oświadczono się 
za popieraniem jej w decydujących 
kołach w Petersburgu. Nie sądzę też, 
aby wobec opinii naczelnika kraju, z 
Petersburga nadeszła odpowiedź od- 
mowna, tem bardziej, gdy prasa rosyj- 
ska sympatyczne wobec 
ckiewicza zajęła stanowis 

Inne oczywiście jest pytanie, czy 
wogóle należało tak się spieszyć ze 
sprawą jubileuszu Mickiewicza i czy 
nie było lepiej zaczekać, aż się sto- 
sunki nowe cokolwiek skonsolidują i 
wyjaśnią. W tym względzie w bardzo 
wielu kołach od samego początku pa 
nowało niezadowolenie z nadmiernego 
pospiechu i rozgorączkowania, jakie 
ze sprawą pomnika Mickiewicza wpro- 
wadzono do społeczeństwa. Znaleźli 
się też rozmaici przekupnie, którzy 
zapał w swoim interesie wyzyskać 
pragnęli. Rozmaitym konkursom, słu- 
żącym celom literacko-wydawniczym, 
nadeno nazwę konkursów Mickiewicza 
w celach reklamy; znąlazły się też 
handle, które ofiarowały pewien pro- 
cent zysków i procent od obrotu na 
pomnik Miokiewicza. 

Tu oczywiście nadarza się sposo- 
bnośó dłaższej, bo blisko dwa lata 
trwającej reklamy, więc też nawet 
sprytni bankierowie pragną z niej ko- 
rzystać. Mamy jednakże nadzieję, że 
przyszły komitet mickiewiczowski wy- 
pędzi tych przekupniów ze świątyni i 
obmyśli jedynie taki sposób zbierania 
składek, aby ci, którzy je ofiarują, da- 
wali na debrą sprawę, nie zaś w ubo- 
eznych celach reklamy. 

Nord paryski wystąpił z nową elu- 
kubracyjką w formie korespondencyi 
z Petersburga, tylko że tym razem 
zajadłość piszącego i jego wściekła 
nienawiść wystąpiła w całej nagości. 
Może być, że enuncyacye te pochodzą 
nawet z pewnych sfer urzędowych w 


TĄ Mi- 
0. 


Słyszę, że w zakordo-| Petersburgu, bo wiadomo, że teraz i- 


nowych pismach polskich pojawiła się |stnieje bardzo silna opozycya przeciw- 


mitetem. — Otóż pospieszam donieść |był nauczycielem gimnazyum w Po- 
wam, że pogłoski te są mylne, a przy-|znaniu), gorącego przyjaciela Apuch- 


jaków. Jako jednego z naczelników | mawia Porta do mocarstw, ale też 


tej opozycyi wymieniają ministra woj- 
ny Wannowskiego (brat jego podobno 


tina i zwolennika jego systemu. 

Że wrogo dla nas usposobiona kli 
ka w Petersburgu, popierana przez 
podobne żywioły tutejsze, mianowicie 
przez świeżo senatorem mianowanego 
Apuchtina, rozwinie agitacyę przeciw- 
ko jakiemukolwiek nowemu karsowi 
w Warszawie, o tem nikt nie wątpił. 

Tymczasem jeszcze i komitet mi- 
nistrów widocznie pragnie iść dalej 
dotychczasową drogą. Kraj przyniósł 
nam świeżo przykrą wiadomość, że w 
warszawskim Towarzystwie kredyto- 
wem miejskiem, udzielającem amorty- 
zacyjnych pożyczek na nieruchomości 
i mającem prawo emisyi listów zasta- 
wnych, od grudnia br. ma być zapre- 
wadzony język rosyjski. Z Kraju do- 
wiadujemy się, że decyzya w tym 
względzie powziętą została na wnio 
sek władz tutejszych z grudnia roku 
zeszlego. Było to zatem jeszcze przed 
przybyciem ks. 


Imeretyńskiego, za 


mniej jnż ulegle. 

Niedawno temu Porta rozesłała do 
swoich ambasadorów za granicą trzy 
okólniki, zakomunikowane oraz me- 
carstwom, u których położenie obecne 
przedstawia jako nieznośne i wzywa 
mocarstwa, aby wynalazły rozwiąza- 
nie, któreby koniec położyło naprę- 
żeniu; dalej protestuje przeciw roz- 
brajaniau baszybożaków na Krecie, 
podezas gdy chrześcijanom nadal się 
pozwała broń nosió; wreszcie zgłasza 
protest przeciw zamianowaniu obco- 
krajowca gubernatorem Krety. Na no- 
tę mocarstw z d. 6 bm. odpowiedziała 
Porta, że i ona pragnie pokoju i z za- 
dowoleniem przyjmuje do wiadomości 
postanowienie mocarstw, że strona 
zaczepiająca żadnych nie ma odnieść 
zysków i kończy gotowością do cof- 
nięcia swoich wojsk, jeżeli Grecya 
swoje z nad granicy tessalskiej i z Kre- 
ty wycofa. Wszędzie tu przemawia 
Porta z otuchą i pewną dumą, czego 
już dawno nie bywało. 

Jeszcze większa duma przebija sią 
w ostatniej uchwale Porty, że casus 


rządów p. Petrowa, który, jak się obe-' bclli będzie uważać za dany 1 ru- 


enie okazuje, gorliwie pracował nad 
rozszerzeniem języka rosyjskiego. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 16. kwietnia. 

Wedle telegramów paryskiej „Ajen- 
cyi Havasa* z Trikalli, greckie od- 
działy partyzanckie, które w 
znacznej sile tydzień temu wtargnęły 
na terytoryum tureckie, już się znaj- 
dują znowu na ziemi greckiej „z wy- 
jątkiem małego oddziału, który pozo- 
stał w Kutsafiani na granicy“. Ale 
miejscowość ta, wedle mapy greckiego 
sztabn jlnego, leży na terytoryam 
greckiem, nie tureckiem. Czy to wszy 
stko prawda, powiedzieć nikt nie u- 
mie, ale faktem jest, że pierwszy wo- 
jenny występ grecki, choć nie wojska 
regularnego, spełzł na nieczem, a tem- 
bardziej dalszym najściom zapobiegną 
silni liczbą i karnością Turcy. Ile tam 
ofiar padło, Grecy się nie przyznają, 
ale że ofiary te marnie poszły, to 
rzecz dla każdego jasna. I nietylko 
pożytku nie ma Grecya z tej awan- 
tury, ale przeciwnie szkodę, Turcya 
bowiem zyskała materyalnie i nabrała 
otuchy do energiczniejszego niż do- 
tąd występywania przeciw aspiracyom 
Grecyi. Jeszcze do niedawna Porta 
w swoich enuncyacyach do mocarstw 


szy swoje wojska dopiero wtedy, 
gdy wojska niewątpliwie greckie 
regularne wkroczą do Macedonii. Po- 
przód miała oświadczyć, że drugi na- 
Ep partyzantów greckich poczytywać 
ędzie za wypowiedzenie wojny. 

W onegdajszej swojej mowie w 
parlamencie greckim podniósł Delyan- 
nis, że mocarstwa obstają przy zasa- 
dzie nietykalności Tureyi. tudzież, że 
armia w pospiechu na granicy skon- 
centrowana posiada różne niedostatki. 
Gdy nadejdzie tekst przemówienia De- 
lyannisa, ciekawym będzie tan ustęp 
mowy, który dotyczy bezpośrednich 
rokowań z Turcyą. Kto począł roko- 
wania i jaka była ich osnowa? Cieka- 
we w tym względzie wiadomości po- 
dała już przed trzema dniami Polit. 
Corr. Wedle niej oświadczył prywatnie 
Delyannis: 

„Rząd grecki nie zajmuje się sprawą 
jedynie kreteńską, którą Kreteńczycy 
sami rozwiążą, gdyż zmuszą oni 
mocarstwa do spełnienia swych żądań. 
Rząd grecki owszem zajmuje się prze- 
dewszystkiem sprawą linii granicy, 
jaką traktat berliński przyznał Grecyi, 
do której też Grecya niewątpliwe pra- 
wo posiada. W tej więc sprawie gabi- 
net grecki zawiązał rokowania z Tur- 
cyą, jakoż w razie gdyby Tuarcya do- 
browolnie żądanego terrytoryum nie 
odstapiła, zamierza Grecya zająć je 
swemi wojskami. 

„Rząd grecki nie uważa na razie 


przemawiała w tonie wielce układ-|za właściwe wywoływać powstania na 
nym, ale to się zmieniło poniekąd, |leżącem po za tą linią terytoryum Ma- 
gdy sultan zdołał imponującą armię cedonii i chwyci się tego środka tylko 
zebrać na granicy tessalskiej i do-|w razie skrajnej ostateczności, aby 
wieść tem, że Turcya sama zdołała |jak najszęrszy wywołać pożar na pół- 
się opędzić nieprzyjaciołom. Juścić| wyspie Bałkańskim *. 


strony była dobra wola i szczera lo- 
jalność.* 
Z Petersburga donoszą: Prawit. 
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wiedzią skasowania wojska, darowizny [i ważność tej pracy były tylko w te- 


En Ą 


wiadomość ze azczegółami o przyjęciu ko polityce pojednawczej wobec Po-ltak bnńczacznie jak Grecya nie prze-! 


Otóż co do tej linii granicznej De- 
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SAD FIGOWY. 


Napisat 
Wiktor Cherbuliez. 


(Ciąg dalszy.) 


W jakiś czas potem, wracając z wy- 
prawy rybackiej, spostrzegł majstra 


zostawi go tylko tyle, aby było gdzie 
cień znaleść. Jeżeli pan chcesz wie- 
dzieć, co ja o tem myślę, to powiem 
panu, że to aż żal bierze, ten ozło- 
wiek chyba jest barbarzyńcą. Zresztą, 
co to panu szkodzi? Jesteś pan prze- 
cie na własnych śmieciach panem nieo- 
graniczonym, będziesz zawsze właści- 
cielem swego domu, którego nikt ci 
tknąó nie będzie śmiał — a spodzie- 
wam się, że dostaniesz pan spokojnych 
sąsiadów. 

— Ależbo ja właśnie po to tu o- 
siadłem, aby nie mieć żadnego sąsie- 
dztwa, odparł ojciec Antoni, zaciska- 


murarskiego z robotnikami, którzy |ja6 pięści, a ten Trayaz to rozbójnik! 


chodzili z sznurami, z mierniczymi 
łańcuchami, z wodną wagą i mierzyli 
grunt, zaznaczając od czasu do czasu 
wielkimi czerwonymi krzyżami stare 
sosny przeznaczone na ścięcie. Odeszli 
w południe i wrócili znowu za dwie 
godziny. Zachowanie się ich bardzo 
zainteresowało ojca Antoniego, a na- 
wet nieco zaniepokoiło. Próbował roz- 
mowy z majstrem, ale dostał od niego 
same niewyraźne objaśnienia. Wieczo- 
rem poszedł do Lavandou, dokąd cha- 
dzał od czasu do czasu po zapas ab- 
syntu. Spotkał w połowie drogi p. 
Nucquier'a, którego znał z widzenia. 
Zaczepił go i zaczął wypytywać. 

— Ach, mój Boże — odpowiedział 
mu faktor — nie wiem, ale zdaje mi 
się, że się domyślam dobrze. Słysza- 
łem coś, że p. Trayaz, chociaż sam nie 
wie co robić z dochodami, to przecież 
woale nie gardzi przygodnym drobnym 
zyskiem. Ci, co w zimie szukają oko- 
lic południowych, uciekają obecnie z 
wielkich hotelów. Moda przyszła na 
wille i chatki, Od niedawna zaczęto 
je budowąć w Lavandou, a Trayaz za- 
mierza, jak się zdaje, zbudować ich 
cztery lub pięć nad swoją zatoczką. 
Ludzie mówią, że je już naprzód po- 
wynsjmował. Wytrzebi część lasu i 


Na wiosnę! Nowe 


-- Między nami mówiąc, to i mnie 
się tak samo zdaje, pospieszył zape- 
wnió Daequier, ale wypowiadam to 
tylko na ucho. 

Spiesznie przerwał rozmowę, jak 
człowiek, który się uniósł i chciałby 
odwołać wyrzeczone słowa. 

Nazajutrz majster murarski poja- 
wił się znowu, a wkrótce zaczęły się 
właściwe roboty. Stary malarz był o- 
szołomiony: skończyła się samotność, 
odpoczynek, szczęście, nie ma juź mo- 
rza ani nieba własnego. Zbrzydzono 
mu Antoniówkę. Nie pozostawało nie 
innego, jak tylko ją sprzedać. Zażą- 
dał za nią ceny ogromnej, nieprawdo- 
podobnej, a wypłacono mu ją bez sło- 
wa protestu. Kiedy już wszystko za- 
łatwiono, gdy już akt podpisano, kie- 
dy malarz już przeliczył i schował 
pieniądze, pobiegł do Trayaz'a, aby so- 
bie zrobió gorżką satysfakcyę i wy- 
powiedzieć mu prawdę bez ogródki. 
Zwymyślał go a mieszczuchów, fili- 
strów,  nędzników, barbarzyńców, 
niszczycieli pięknych gmachów, bez- 
wstydnych spekulantów. Trayaz wy- 
słuchał przemowy w milczeniu, z mi- 
ną, jakby ją rozważał i jej potakiwał, 
a wreszcie rzekł: 

— Masz pan, 


drogi mój 


ści na 


panie, 


nieco obcesowy sposób wypowiadania 
ludziom prawdy w oczy. Jestto jedy- 
ny spos 
wiedniego wrażenia. Pańska metoda 
wydaje mi się dobrą. Pańskie wyrzu- 
ty wzruszyły barbarzyńcę, a wymowa 
pańska ocaliła życie sosnom. ŻZarzu- 
cam wszystkie projekty, dam pokój 
budowaniu, a pański dom, który mi 
się wydaje czarującym, zachowam 
starannie na pamiątkę aż nazbyt do- 
brze zasłużonej lekcyi, jaką w tej 
Stylowe fasady 
nie przemawiały do jego duszy. Prze- 


wywołania u nich odpo- 


chwili od pana dostałem. 

W kilka dni póśniej dowiedziano 
się, że Sucqnier został rządcą Trayaz'a, 
który go za szczęśliwe pomysły wy- 
nagrodził hojną płacą. Wymagał dużo 
od ludzi, których wybierał za narzę- 
dzia, ale też umiał ich stosownie o- 
płacać. 

Przywrócił do dawnego stann, a 
nawet powiększył królestwo swoje. 
Zajął się teraz instalacyą króla. Stare 
dworzyszcze hr. Destreux nie bardzo 
mu się podobało. Nie myślał go na- 
prawiać, ani w niem osiądać. Miał w 
sobie dużo dumy, ale równocześnie 
wolny był od śmiesznych próżnostek 
parweniuszowskich. 


mienił się do gruntu w Amerykanina. 
Nad najpiękniejsze porządki archite- 
ktoniczne, przekładał willę pełną po- 
wietrza, wygodną, pełną komfortu i 
zupełnie nowoczesną. Zburzył zamek 
i pozwolił zabierać materyał komu się 
tylko podobało. Ta szczodrobliwość za 
jednym zamachem zyskała mu dobre 
imię w sąsiedztwie i dała powód do 
dosyć żywych kłótni, które go bawi- 
ły. Na miejsce pod willę wybrał tera- 
sę, łatwą zdaleka do rozpoznania po 
olbrzymim cedrze. Kto buduje na zie- 
miach Ver',n, ma dwie trudności do 
ec 6 musi wyszukać do- 
ry widok i zarazem miejsce zakryte 
przed mistralem. Terasa owa panowa- 


suknie damskie 


poleca w wielkim wyborze najtaniej 


| 


ła nad rozległym widnokręgiem, a 
wyskakujące wzgórze osłaniało ją od 
północnego zachodu. Sprowadził roje 
robotników i nie czekał z rozpoczę- 
ciem budowy na zburzenie zamku. 
Po długich sporach wygotował wresz- 
cie architekt taki plan, który mu przy- 
jw do gustu. Dwa skrzydła miesz- 

e dwupiątrowe, dwa podłażne pro~ 
stokąty kończyły się bastyonami o 
murach zębatych i artystycznie ozdo- 
bionych. Wielki dziedziniec rozdzielał 
oba skrzydła, a w głębi łączył je 
gmach środkowy z otwartą galeryą na 
froncie, której łuki unosiły się na słu- 
pach w styla wiejskim. Robotę mu- 
rarską i ciesielską w domu i na da- 
chu ukończono szybko i przystąpiono 
do urządzenia wewnętrznego. Tapety 
i sprzęty kupował w Paryżu i Londy- 
nie. Gardził wszystkimi błyskotkami 
i lichotą, lubiał mieć każdą rzecz wy- 
konaną, jak się należy, kochał się w 
w zbytku poważnym, dobrego tonu, 
w elegancy1 bez pretensyonalności. 

Mieszkał pod ten czas ciągle u je- 
dnego ze swoich czynszowników. — 
Wszystko, co mu przypominało dawne 
życie w biedzie, lata już odległe, w 
ciągu których napracował się i wszy- 
stkiego sobie odmawiał, wszystko to 
sprawiało mu przyjemność. Mimo to 
w dniu, w którym objął w posiadanie 
to, co nazywał przytułkiem starości, 
serce mu zabiło żywiej w piersi, « 
blask oczu się przyómił. 

Zamieszkał na pierwszem piętrze 
w lewem skrzydle. Balkon tego piętra 
umieszczony na południowy wschód, 
w pobliżn cytryn kwitnących, których 
zapach dolatywał aż do mieszkani», 
wychodził na wielki ogród. Pozosta- 
wił ten ogród takim, jakim go zastał, 
8 tylko obiecywał sobie w przyszłości 
go przyozdobić. 

Nawprost balkonu, w ramach wzgórz 
i lasu dębowego, roxpościerało się trzy- 


sta hektarów jego ziemi uprawnej, ła- 
ny prosa i owsa, winnice, sady oliwne, 
przerznięte jego własnym strumykiem, 
wijącym się wśród długich rzędów 
trzciny kiściastej. 

Dachy z dachówek na jego domach 
czynszowych rzucały czerwone plamy 
na krajobraz, a błyszczące liście fig 
dawały miły dla oka kontrast z suro- 

| wą zielenią drzew, nie tracących szpi- 
lek przez cały rok. 

Z jednego z okien w gabinecie do 
fpracy miał widok na równinę Lavan- 
dou, a poprzez wyszczerbienie w je- 
dnem ze wzgórz na miasteczko Bor- 
mes, uczepione do jego stoka. 

Lubiał u tego właśnie okna palić 
fajkę. 

Usiadłszy jak ne koniu na wyście- 
lanem krześle, wpatrywał się w mia- 
steozko rodzinne i zdawało mu się, że 
rozpoznaje w niewielkiej odległości od 
palmowego drzewa dem, w którym pe- 
wnego dnia, powstawszy od stołu, oj- 
ciec jego się zdrzemnął i już więcej 
nie obudził. Długie chwile spędzał na 
rozmowie z nieboszczykiem. Jemu je- 
dnemu tylko wszystko o sobie opo- 
wiadał. 

Od trzech lat był już z powrotem 
w Prowancyi, a od pół roku mieszkał 
już u siebie, gdy pewnego jesiennego 
wieczora, po przegraniu i wygraniu 
trzech partyj bilardu z Sucquierem, 
spostrzegł się, że mimo całego ukon= 
tentowania z willi i mimo wszystkich 
wygód, jakich w niej zażywał, nudził 
¿się tam przecież śmiertelnie. 
| To odkrycie go przybiło. 


m 


takim się stał smutnym, takim zasę- 
pionym myślą o własnem szozęściu, 
jakim mógł byè chyba stary malarz, 
kiedy się na zawsze rozstawał ze swo- 
ją Antoniówką. 


II. 


Gdy się Trayaz zdecydował wrócić 
do Prowancyi na starość, obiecywał 
sobie prowadzić tam życie zupełnie 
samotne. Dama wytłómaczyła temu 
mizantopowi, że nie potrzebuje niko- 
go, że łatwo sam sobie wystarczy. Je- 
żeli miał dom obszerny, to dlatego, 
aby pałac był proporoyonalny do roz- 
ległości królestwa. 

Miał desyć liczną służbę po to, 
aby eznó trochę ruchu koło siebie, a 
także po to, aby utrzymywała puste 
apartamenty w porządku, ale postano- 
wił, że w gościnę nie przyjmie niko- 
go, oprócz chyba przyjaciół z Amery- 
ki, gdyby przypadkiem przybyli go 
odwiedzić. 

Temu słońcu nie potrzeba było 
wcale do szczęścia otaczać się płane. 
tami, krążącemi wokoło jego bla- 
sku i oddającymi mu jego własne 
światło. 

Dopóki się zajmował zakupywa- 
niem gruntów, chat od ludzi, którzy 
nie mieli ich ochoty sprzedawać, bu- 
rzeniem starego zamczyska, badowa- 
niem willi — godziny krótkimi mu 
się wydawały. Gdy się pozbył trosk, 


¡znacznie mu się one wydłużyły. Mimo 


że korespondencyę w interesach swo- 
ich mial obszerną, załatwiał się z nią 


— Czyżby miało być prawdą, że |szybko. Częste narady z rządcą były 
spoczynek jest nudny, a rzeczą ła-|zbyt niedostatecznem urozmaiceniem 
twiejszą jest dojść do bogactwa niż |życia — nie potrzebował długiego oza- 


cieszyć się niem? 


su na to, aby mu wydać rozkazy: mó- 


Roztrząsał długo ten zawiły pro-|wił jędrnie i nie lubiał powtarzać. 


blem pełen melancholii. 
Tego wieczora, człowiek ten, nlu- 
'bieniec fortuny uczuł się biednym i 


(C. d. n.) 


Magazyn Schayerów we Lwowie. 
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lyanis żadnego dyplomaty nie wypro-;dy chodził, kędy chciał i robił co mu 
wadzi w pole. Artykuł 24 traktatu|się podobało. Jeden, wałęsając się bez 
berlińskiego opiewa: „W razie gdyby|kierunku za zwierzyną, tracił drogę i 
Porta i Grecya nie ugodziły się co do|ginął. Drugi nad przepaściami szukał 
wzmiankowanej w 13 protokole re-|owoców i niekiedy spadał. Wszyscy 
ktyfikacyi granie, zachowują sobie|tęsknili do chleba i przeklinali kamie- 
Austro-Węgry, Francya, Anglia, Wło-|nisty grunt doliny, ale nikt nie pomy- 
chy i Rosya prawo ofiarowania obu|ślał o przyniesieniu tutaj ziemi uro- 
stronom swego pośrednictwa dla uła-| dzajnej. 
twienia rokowań.* Porta i Grecya nie — (o ja się mam trudzić? — mó- 
ugodziły się, poczem przez pośredni-|wili. — Przecież nie zostaniemy tu na 
etwo mocarstw d. 24 maja 1681 Tur-| wieki. 
cya i Grecya zawarły traktat, który Niektórzy nawykli do dobrobytu, 
wytyczył granice Grecyi, następnie w|widząc, że nic mie zrobią gwałtem, 
roku 1886 rozszerzone po przyłącze-|opuszczali góry, wchodzili do miast 
niu Rumelii wschodniej do Bułgaryi.|i prosili o jałmużnę, która pozwalała 

Dobrze informowana berlińska Posżjim żyć we względnej pomyślności, — 
podaje następujący obraz z Aten:|Tylko o porządnej, zbiorowej pracy 
„Niech żyje wojna! — tak powsze-|nikt nie myślał. Sądzono bowiem, że 
chnie wołano, zwłaszcza dnia 6 b. m.,jtak ciężkie, tak wyjątkowe położenie 
w rocznicę obwołania niepodległości |— uwalnia od pracy. 
Grecyi. I o mało że tego dnia nie Czuli jednak w głębi ducha, że 
EO > do rewolucyi; pod pałacem |choć niekiedy trzeba się porozumieć, 
rólewskim odbyła się formalna bitwa, |zjednoczyć siły i wykonać jakiś akt 
a kule rewolwerowe nieraz nawet na j|zbiorowy. Lecz nienaturalny tryb ży- 
okna pałacu padały. Prasa ateńska |cia, brak wprawy, brak planu, nasu- 
prawie nic o tem nie donosi, a nato-|wał im tylko dziwaczne projekty. Raz 
miast wysławia olbrzymie uniesienie |naprzykład, skupiwszy się przypad- 
ludu, które się mnogimi strzałami|kiem w jedną gromadę, chcieli obja- 
radośnemi rozlegało ; szczególne to|wić w jakiś sposób swoją solidarność, 
strzały radośne, które ajentów policyi|ba |! nawet wzajemną miłość i umyślili 
ranią i szyby pałacu królewskiego|wybudować na środku doliny wielką 
wybijają! a wieżę. 

„To rzecz pewna, że król i kieru- Pracowali wszyscy, znieśli na jeden 


GAZETA NARODOWA z Soboty 


ideałach.* Na pozór są one tylko filo- 
zoficzną zabawką ; lecz w gruncie rze- 
czy wskazują: co można i potrzeba ro- 
bić, a czego wystrzegać się należy? 
Gwiazda polarna jest światłem bar- 
'dzo odległem od ziemi, napozór nie 
mającem najmniejszego związku z pra- 
ktycznemi kwestyami, jakie obchodzą 
łudzkość. A przecież, gdyby nie gwia- 
zda polarna, może nie mielibyśmy wiel- 
kich podróży, wielkich odkryć geogra- 
ficznych i dzisiejszego zdumiewające- 
go ogromem handlu. Toż samo z idea 
łami. Napozór oderwane od życia, w 
rzeczywistości wskazują mu jedyne, 
niezawodne drogi. 
Bolesław Prus. 


KRONIKA. 


Lwów d. 16 kwietnia. 


j Ze sfer kolejowych. Nowy dyrektor 
lwowskiej dyrekcyi kolei państw. p. Wierz- 
'bieki przyjeżdźa do Lwowa 20 bm., a 23. 
„bm. obejmuje urzędowanie. 

i więcone u prózydenta miasta. Pp. 
+Małachowscy przyjmować będą w niedzielę 
' Wielkanocną, począwszy od godz. pół do 2. 
i Ruch przedświąteczny w mieście 
, dochodzi do szczytu. Po ulicach snują się zaa- 
ferowane postaci niewieście, obładowane pra- 


dnia 17. Kwietnia 189%. Nr. 107. 


wypadku potrzeba będzie zasięgać rozstrzyg- 
nięcia ministerstwa. W kołach przemysło- 
wych i handlowych rozporządzenie to jest 
szeroko omawiane i z p.wmością konferen- 
cya 22 bin, będzie bardzo ożywioną. 

Procesy wyborcze. Ministerstwo spra- 
wiedliwośei wydało rozporządzenie wszyst- 
kim prokuratoryom galicyjskim, aby przy- 
spieszyły wszelkie dochodzenia z uwięziony- 
mi za wyborcze rozruchy włościanami, a to 
z powodu zbliżających się wiosennych ro- 
bót w gospodarstwach rolnych. 

Fani Popielowa wdowa po zamordo- 
wanym w Dawidowie komisarzu wyborczym 
ś. p. Popielu, otrzymała od rządu 600 zł. 
dożywotnej pensyi. 

W sprawie pism dla luda otrzymu- 
jemy od jednego z poważnych obywateli na- 
stępujący list: Wybory przeminęły, jednak 
namiętność: wzbnrzone zupełnie się nie u- 
spokoiły, Przeciwnie wrogie nam czasopisma 
ruskie podając w artykułach wstępnych lub 
też w artykułach specyalnych wiadomości o 
rzekomych nadużyciach wyborczych, rozją- 
trzają jeszeze bardziej ludność, a agitatorzy 
partyi romańczukowskiej nie zaniedbują ża- 
dnej sposobności, ażeby wyborcom, którzy 
stali po stronie przeciwej, dokuczyć, czy to 
materyalnie, czy moralnie, Przeciw takiemu 
postępowaniu biedny lud nie mający żadne- 
go oparcia, nie może się bronić i często 
słychać narzekania tych wyborców, że są 
prześladowanymi, a sami stojąc na stosun- 
kowo niskim stopniu oświaty, nie potrafią 


az AO 


jący mężowie stanu ciągle są niechę-|punkt mnóstwo kamieni i po kilku wie ponad siły nejrozmaitezymi przyprawami | znaleść Ej at odpiraej” wy bia 


tni wszelkiemu wojennemu występo-|dniach porzucili zaczętą robotę. 
waniu przeciw Turcyi, gdyż sukces — Po co chcieliście wznosić ten 
jest arcywątpliwy. Ale wszystko prze|gmach? — zapytał ich ktoś spokojniej- 
o czegoś stanowczego. Stan obecny |szy, 
długo potrwać nie noże; handel i — A.. bo pod San Francisco stoi 
przemysł w zastoju; utrzymanie woj-|taka sama wieża... 
ska na granicy kosztuje dziennie 300 — Pod San Francisco jest morze i 
do 400 tysięcy franków, czego finanse |stoi nad niem latarnia morska, która 
greckie długo nie wytrzymają; o tem |tu jeżeli nie jest całkiem zbyteczna 
zaś aby wojska cofnęły Się od grani- | to przynajmniej nie pilna. 
cy, nie bywszy w akcyi, myśleć także Ale powiem wam jedną rzecz: gdy- 
niepodobna. Wzburzenie ludu doszło | byście zamiast tych kamieni znosili 
bowiem do tego, że jeśli nie całą dy-|ziemię urodzajną, już mielibyśmy o- 
nastyę terażniejszą, to króla by zmio-|gród, a w nim owoc, jarzyny, może 
tło. Wreszcie decyduje o wszystkiem | nawet pszenicę na Wielkanoc! 
„Kthnike Hetairia*, liga narodowa] — Ten zawsze myśli tylko o jedze- 
która swoje cele panhelleńskie o do- niu — odpowiedzieli inni. — Przecis 
bry krok naprzód posunąć myśli i nie|raz chciej zrozumieć, że nie samym 
chce, aby jej wysiłki poszły na mar-|chlebem żyje człowiek... 
ne. Święty zapał tak dalece ogarnął| Pomijam długie pasmo tułaczych 
wszystkich, młodych 1 starych, armia | dziejów naprawdę pisanych krwią i 
grecka pragnie boju, tak iż liga na- | łzami. Pomijam wiekuisty brak jakie- 
rodowa dłużej czekać nie może. Już| gokolwiek planu, zarówno w małych 
bowiem tu i ówdzie pojawia się roz- jak i wielkich rzeczach. Pomijam eks- 
czarowanie, zniechęcenie i poczyna 0*|centryczne pomysły, nieustanne dzia- 
stygać ogień żonatych żołnierzy, któ- łanie każdego na własną rękę, nad- 
rzy stoją w polu, pozostawiwszy ro-|ludzkie, a jednak jałowe poświęcenia, 
dziny swoje w nędzy. Grecy budująja potem — okropne zawody i roz- 
wiele na Anglii i Włochach, rozdra- | pacze. 
Żnieni są na Rosyę, a rodzą się nawet| Przez ten czas: cały Świat ucywi- 
takie pomysły, jak n. p. przymierze lizowany oral, siał, zbierał wydoby- 
(recyi i Turcyi dla obopólnej ochrony wał minerały, uczył się, badał, rósł w 
przeciw nadużyciom mocarstw. zamożność i bezpieczeństwo, robił wy- 
nalazki. Lecz wygnańcy tułali się bez 
kierunku, bez celu, żyjąc z dnia na 
dzień i pracując o tyle tylko, aby nie 
umrzeć z głodu. Ponieważ jednak 
wszystko na świecie, nawet ńieopa- 
trzność, musi mieć koniec, więc i tu- 
łacze zaczęli spostrzegać, że źle się 
dzieje w ich dolinie. 

— Wyginąć, może i nie wyginiemy 
— mówil — ale w tych jaskiniach i 
lasach żdziczejemy zupełnie. 

Człowiek musi karmić oiało chle- 
bem, a ducha cywilizacyą Nie odży- 
wiane nowymi ideałami umysły nasze 
zagasną.. Zapragnęli więc uczyć się. 
Ale — w pustyni nie ma przecieź bis 
bliotek. 

Nareszcie, widząc coraz dokładniej, 
co im grozi, tułacze zwołali sesyę z 
najmędrszych i najdoświadczeńszych. 
Ci zaś po naradzie doszli do następu- 
jących wniosków: 

— Dolina, w której mieszkamy, 
jest kamienista i jałowa; jaskinie są 
ciemne i wilgotne. Mamy nędzny po- 
karm, brak nam najprostszych sprzę- 
tów i odzienia. 

Położenie jest zatem bardzo ciężkie, 
ale — może zmienić się, jeżeli za- 
czniemy pracować zbiorowo, porządnie 
i wytrwale. 

— A gdyby tak poprosić innyek 
ażeby nam pomogli? — pytano, 

— Nikt nam darmo nie pomoże, bo 


Ideały życiowe. 


Przypominam sobie treść powiastki 
pewpogo amerykańskiego autora. Nie- 
aleko łańcucha dzikich gór w Kali- 
fornii leżało niewielkie, lecz bogate 
miasteczko, którego obywatela za ja- 
kieś tam winy RÓ kilkunastn 
swoich współmieszkańców. Wygnani 
poszli między góry i zabłądzili. Nado- 
miar napadła ich śnieżna zawieja i — 
wszyscy zginęli. 

Pozwolimy sobie zrobić niewielkie 
zmiany w powiastce. Naprzód wygnań- 
ców nie było kilkunastu, lecz kilku- 
set. Powtóre — ludzie ci nie wyginę- 
li, lecz dotarli do rozległej, choó pus- 
tej, doliny i tam osiedlili się na pe- 
wien czas... W dolinie, wprawdzie że 
z wielką biedą, ale — można było 
wyżyć. Rosło tam trochę drzew owo- 
cowych, mnóstwo jagód i grzybów. 
były jaskinie. Nadto na sąsiednich 
górach drzemały ogromne lasy, prze- 
pełnione zwierzyną i ptactwem, 

Wygnańcy musieli mieszkać w jas- 
kiniach, sypiać na barłogu, uganiać się 
nieraz po kiłka dni za jeleniem, wy- 
łamywaóć karki dla zebrania garści ja- 
gód, kaleczyć ręce i nogi dla zdoby- 
cia trochy owoców. Odzież ich rozla- 


tywała się w strzępy, dręczyły ich 
choroby z zimna, przepracowania i nie- 
dostatku. 

Nadomiar nędzy wygnani dzielili 
się na partye, zazwyczaj obojętne je- 
dne dla drugich, czasami nienawidzące 
się wzajemnie. Niektórzy z pomiędzy 
nich posiadali broń palną, co puzwa- 
lało im dość obficie zaopatrywać się 
w mięso. Ludzie ci jednak, zaspokoiw- 
szy własne potrzeby, zamiast polować 
na bawoły czy jelenie dla pożytku 
bezbronnych towarzyszów, woleli mar: 
nować proch na zabijanie kolorowych 
ptaków, których piórkami ozdabiali 
własne i swoich żon łachmany. 

Nie trzeba dodawać, że między nie- 
szczęśnikami panowała zupełna anar- 
chia. Poprostu nie można było znaleść 
dwu ludzi, którzy zgodziliby się na 
jeden projekt, a zgodziwszy się, prze- 
prowadzili go do końca... Garstka nie 
gdyś zamożnych ciągle wspominała 
pyszne pałace, sprzęty, doskonałe wi- 
na, biały chleb i srebrne misy dawnej 
ojczyzny swojej. A ile razy zestawili 
w myśli bogatą przeszłość z nędzą te- 
raźniejszości, ogarniała ich taka tę- 
sknota, taka ropacz, że opuściwszy 
góry, chcieli gwałtem wracać na da- 
wne stanowiska. Rozumie się, syte i 
dobrze uzbrojone mieszczaństwo bar- 
dzo łatwo rozprawiło się z tułacza- 
mi. Jedni zginęli, inni wrócili na pu- 
stynię, jeszcze bardziej złamani i ob- 
arci. 

Ci wygnańcy, którzy cierpieli bie- 
dę w rodzinnem niegdyś mieście, ła- 
twiej oswoili sią z nędzą pustyni. 
Byli zresztą między nimi ludzie silni, 
nie brakowało zdolnych, lecz na nie- 


każdy ma dosyć własnych kłopotów i 
nikt też nie da jałmużny, bo każdy 
ma własnych ubogich.. Jeżeli jednak 
zaczniemy uprawiać zboże, hodować 
bydło i kopać użyteczne minerały — 
za rzeczy te możemy od innych ludzi 
otrzymywać sprzęty, odzienie i narzę- 
dzia. 

Tylko za usługi z naszej strony — 
inni zapłacą nam usługami. 

Bo na tym świecie nic nie przy- 
chodzi darmo: ani bogactwa materyal- 
ne ani duchowe 
A skąd weźmiemy zboża na 
bandel? 

— Trzeba je posiać i zebrać, a 
przedewszystkiem naszą kamienistą 
dolinę pokryć warstwą ziemi urodzaj- 
nej... 

— Okropna praca... 

— Tak jest: ciężka to praca, dła- 
ga praca, ale — da nam podstawę do 
Życia. 

— Skąd wziąć tej skąd 
nasion? 

— Wszystko trzeba znależć, a więc 
wszystkiego trzeba szukać, badając są- 
siednie okolice. 

— Łatwo zabłąkamy się... 

— Prawda. To też diatago — prze- 
dewszystkiem — musimy wyznaczyć 
sobie zasadnicze kierunki: północ, po- 
łudnie, wschód, zachód. 

Jest to praca napozór jałowa, niby 
astronomiczna zabawka, nie mająca 
związku ani z rolnictwem, ani z ho- 
dowlą bydła. Bez tych jednak przygo- 
towań nie możemy ruszyć się z doli- 
ny: bo kto chodzi bez stałego kierun- 
ku, musi zabłądzić i kark skręcić. To 


ziemi, 


szczęście nie istniał żaden plan wspól-|samo, co o zasadniczych kierunkach, 


„do święconego, które się w domu jeszcze 
ostatecznie dopieka i dosmarza. Tłumy też 
ı płci męskiej płyną szerokimi rzekami po 
chodnikach. Wszystko to Adamowie, wypę- 
dzeni z raju domowego, w którym Ewy 
prowadza energiczną walkę z zimowym ku- 
rzem i nieporządkiem, co się jak wąż za- 
"kradł we wszystkie kąty. Kasy kupców aż 
'pękają od nagromadzonej monety. Nadszedł 
„dzień obfitego żaiwa dla synów Merkurego, 
to też pracują w rzetelnym pocie czoła od 
Świtu do późnej nocy, zbierając, czego raj 
,prawda nie posieli — ale na co z utęsknie- 
(niem dusznem czekają cały rok. Wyrodne 
potomstwo kupieckiego bożka, przynoszący 
zakałę prawym jego synom, notowani i nie- 


l 


i 
„kawałka chleba“. 


Dostarczają im go poniewoli kieszeni go: | karno-przemysłową łączy 


sąd o podawanych w dzienuikach jak Swo- 
boda, Hałyczanyn i Dało, wiadomościach, 
w których umyślnie przekręcają fakta, ażeby 
ten lud w ciągłem trzymać rozdraźnieniu. 
Praca przeto w kierunku uspokojenia ludu, 
wyświecenia im zgubnych tendencyi jego 
iprowodyrów powinna by się rozpocząć od te- 
go, ażebyśmy tak jednostki, jakoteż stowa- 
rzyszenia, prenumerowały uczciwe czasopi- 
sma i te czasopisma rozdzielały między le- 
piej myślących wśród ludu, a ziarno rzuco- 
ne z pewnością wyda owoce, a z pewnością 
zachwieje wiarę w tendencye głoszone przez 
wrogie nam czasopisma. 


Podsycanie miezadon olonia. Kurj. 


 rejestrowani, niebezpieczni i początkujący | w. uderza na p. Przy bysławskiego, iż uka- 
 rzezimieszkowie pocą się też nad zdobyciem |rał jaryczowskich mieszczan trudniących się 


przemysłem bez uprawnieuia i sprawę tę 
organ radykałów 


spodyń i pobożnych tłoczących się do Bo-|z odbytymi niedawno wyborami, mówiąc, iż 


żych grobów. 

One jedne pozostały ze wszystkich da 
wnych tredycyj wielkopostnych i zawsze 
wyobrażenie złożonego w ziemi ciała Zba- 
wiciela gromadzi koło siebie wielkie rzesze. 
Panie kwestują u stolików po kościołach, a 
z przepływającej fali pobożnych raz wraz 
wyciąga się uboga ręka, rzucając grosz 
wdowi na ofiarę dla jeszcze biedniejszych. 

Boże groby już dziś po wszystkich ko- 
ściołach urządzone. a oprócz nich olbrzymie 
trzody gipsowych baranków i owiec rozsta- 
wione po straganach, na wystawach cukier- 
niczych i wszelkiego innego rodzaju sklepów 
nadają  charakterystyczne piętno ruchowi 
miejskiemu, 

Owe baranki gipsowe od lat kilkunastn 
weszły w modę na bruku lwowskim. Jeszcze 
w roku 1880 jeden jedyny Włech zajmo= 
wał się ich sprzedaża. Odtąd fabrykacya ta- 
go artykułu tak się rozwinęła, jak produk- 
cya choinek przed Bożem Narodzeniem. Dzi- 
siaj z dumą niekiedy odpowiada komisarzo- 
wi inspekcyjnemu na policyi sprowadzony za 
jakąś sprawkę łobuz, źe zajęciem jego jest 
wyrób baranków. Zajmuje się tem nie jeden 
przez cały Boży rok. Nie długo rywalizo- 
wać zaczną z barankami jaja wielkanocne, 
obecnie jeszcze widoczne tylko u cukierników 
i zabawkarzy. 

Spoczynek niedzielny na kolejach. 
Minister kolei Gnttenberg wydał bardzo 
ważny okólnik, mający na celu ograniczenie 
ruchu towarowego na kolejach w niedziele 
i wielkie święta, a równocześnie zwołał na 
22 bm. konferencyę reprezentantów kolei 
prywatnych dla zastanowienia się nad zasa- 
dami w powyższym okólniku zawartemi, 
Zasady te są następujące: 1. Kolejowy ruch 
towarowy z wyjątkiem transportu bydła i 
przesyłek pospiesznych (Eilgut) ma być 
w niedziele i oznaczone święta o tyle wstrzy= 
manym, o ile to jest możebnem, bez podję- 
cia nowych znaczniejszych budowli, bez po- 
większania śsodków komunikacyjnych i per= 
sonalu. Mimo to w niedziele i oznaczone 
święta mogą kursować odosobnione pociągi 
towarowe, o ile to się okaże nieabędnem dla 
specyalnych potrzeb ruchu handlowego lub 
konkurencyi z zagranicą, 2. Dozwolonem jest 
dalej, takie towary, które ze specyalnych 
względów ekonomicznych nie mogą znosić 
zwłoki w wysyłce, na przykład produkta 
łatwo się psujące itp., regularnie w nie- 
dziele i święta transportować. 8. Jako świę- 
ta, w które ruch towarowy ma być ograni- 
czony, wchodzą: Nowy Rok, drugi dzień 
Wielkanocy, Wniebiowstąpienie, drugi dzień 
Zielonych świąt, Boże Ciało, 
świętych, wreszcie oba dni Bożego Narodze- 
nia, 4. Czas świąteczny i niedzielny liczy 
się od północy do północy. Lecz wystarcza- 
jącem jest, jeżeli ruch pociągów towarowych 
spoczywa od godz. 4 rano do 8 wieczorem, 
a pierwsze godziny ranne i ostatnie wieo 
czorne służyć mają da przejść z ruchu d- 
spoczynku i na odwrót, 5. Personal racho 
wy może czas spoczynku świątecznegu prze- 
pędzić na stacyi, stanowiącej jego miejsce 
zamieszkania, Porsonal ten zatem, o ile to 
możebnem będzie, powinien być najdalej do 
godz. 4 rano być odstawionym do miejsca 
zamieszkania i do godz. 6 wieczorem pozo- 
stawionym po za służbą, o ile inaczej wy- 
magać nie będzie ruch osobowy, zastępstwo 
lub inne użycie personalu. 6. W czasie naj- 
silniejszego ruchu może być częściowo lub 
całkowicie zawieszonym spoczynek niedziel- 
ny w ruchu towarowym na poszczególnych 
liniach w całych okręgach administracyj- 
nych. 7. Termina dostawy z tego powodu 
w drodze odpowiedniej zmiany regulaminu 
ruchu, zostaną przedłużone o dnie niedziel- 
ne, względnie świąteczne, w których ruch 
towarowy spoczywa. 

Cechą tego rozporządzenia, jak wogóle 
wszystkich rozporządzeń o odpoczynku nie- 
dzielnym na kolejach, są rozliczne wyjątki, 
tak że ostatecznie w każdym poszczególnym 


Wszystkich. 


nego działania, żaden porządek, Każ-|powiędzieó można o „najogólniejszych 


Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską m: 


obywatele ci jaryczowscy ścigani są obecnie 
w ten sposób za głosowanie opozycyjne. Jest 
to poniekąd dość Śmieszne twierdzenie, wia- 
domo bowiem Kur). lw., że głosowanie do 
Rady państwa odbywa się tajnie, kartkami 
i nikt nie wie nra pewne, jak kto z upra- 
wnionych głoso. a!. Kurjer zapomniał, czy 
z nmysłu mówiąc o wyborach w powiecie 
lwewskim, nie dodał, że przy przeprowadza- 
niu prawyborów w tym samym Jaryczowie 
nowym, dzięki namiętnym agitacyom Lewa- 
| kowskiego et consortes przyszło do niebywa- 
łych ekscesów, i że tylko zimnej krwi i 
przyjoranoś.i umysłu tego samego urzędnika, 
na którego obecnie Kurjer tak powstaje, 
przypisać należy, że obeszło się bez rozlewu 
krwi. Kurjer sieje zawsze waśń, a teraz je- 
želi kto, to pewnie ten artykuł, a nie sta- 
nowcze postępywanie władz, jest podsyca- 
wiem niezadowolenia, jest wzbndzaniem mnie- 
nawiści do wymienionego urzędnika tutejsze- 
go starostwa, jest najgorszą usługą oddaną 
nieobeznanym z przepisami przemysłowcom, 
którzy gotowi przypuszczać, iż ustawa nie 
musi być wykonaną, 8 do osiągnięcia tej wy- 
wstarczy poskarzenia się w Kurjerze lwow- 
skim. 

Sąd przysięgłych we Lwowie rozpa- 
trywać będzie na najbliższej kadencyi, ruz- 
poczynającej się 28. kwietnia następujące 
sprawy: Dnia 28, Zezło Michał o zabójstwo, 
przewodniczący radca Heyderer, dnia 30. 
kwietnia, Dobrzaniecki Szczepan i tow. o 
zbrodnię rabunku, przewodniczący radca Chy- 
liński ; dnia 1. maja, Bojkun Stefan o zgwał- 
cenie, przewodniczący radea Chyliński; dnia 
3. maja, Szłlamp Wilhelm i towarz. o kra- 
dzież, przewodniczący radca Lorenz ; 5. ma- 
ja, Rubinstein o rabunek, przewodniczący 
radca Oleński; 7. maja, Hawryliszyn Michał 
o zabójstwo, przewodniezący radca Lorenz ; 
dnia 8. maja, Derka'z Wasyl, o podpalenie 
przewodniczący radca Mandyczewski ; 10. 
maja, Kuszczak Kaśka i tow. dzieciobójstwo, 
przewodniczący radca Chyliński. 


Kozacy rosyjscy w Brodach. Piszą 
z Brodów: Od dwóch dni kręci się po na- 
szem mieście bez żadnej przeszkody dwóch 
rosyjskich kozaków z Radziwiłłowa, konno 
i w pełnym rynsztunku. Szukają oni koni, 
które niewyśledzeni dotąd sprawcy skradli 
ze stajen wojskowych na szkodę komendanta. 
O chłodzie i głodzie zostali oni wysłani ce- 
lem wyśledzenia zguby, z poleceniem nie 
wracania do domu inaczej, jak z odszuka- 
nymi końmi; w przeciwnym bowiem razie 
spodziewać się mogą knutów i Bóg nie wie 
czego... Ciekawa rzecz, w jaki to sposób 
pozwalają takim jegomościom swobodnie się 
włóczyć na terytoryam nierosyjskiem ? 

W Brodach ks. Świstelnieki 
prezesostwo stowarzyszenia „Gwiazda“, 
` Morderstwo. Nieopodal miejscowości 
Okna na Bukowinie głuchoniemy wieśniak 
tamtejszy 12. bm. rano zamordował na po: 
lu pewnego wiekowego żyda i obrabował go 
z gotówki 20 zł. Morderca wyrwał pieniądze 
wraz z płótnem kieszeni, poczem nmknął do 
swego pomieszkania. Zandarmerya wyśledziła 
go natychmiast. Niełatwem jest jednak do- 
chodzenie z powodu trudności porozumienia 
się z głuchoniemym zbrodniarzem, O ile 
zdołano wyrozumieć na migi, twierdzi on, 
że żyd „w sprzeczcze* rzucił się nań z no- 
żem. on zaś w obronie własnej nóż wyrwał 
i zabił przeciwnika. 

Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj po- 
daliśmy wiadomość o wypadku, jakiemu 
uległ krakowianin p. Zdzisław Szpor, asy- 
stent dyrekcyi kolei państw., syu radcy 
dworu p. Stanisława Szpora. P. Zdzisław 
Szpor jest wynalazcą spadochronu linkowego 
tzw. „tutatora*, przyrządu bezpieczeństwa 
dla ludzi, pracujących na dachach i ruszto- 
waniach, P. Szpor przeprowadziwszy z na- 
der pomyślnym rezultatem próby publiczne 
w Krakowie, udał się do Berlina, gdzie wy- 
nalazek swój w niedzielę przedstawił z po- 


złożył 


bergowi. Sukces skłonił wynalazcę do pro- 
dukcyi przed zaproszonymi gośćmi w domu 
przy Luisenstrasgse 25. Przebieg fatalnego 
wypadku podaje Berliner Tageblatt z na- 
stępującymi szczegółami: „P. Szpor przymo- 
cował jeden koniec linki pętlicą do pasa; 
drugi koniec przyczepiony był do okna dru- 
giego piętra. Przy lince znajdował się ru- 
chomy hamulec, przerywający upadek na 
dowolnej wysokości. Przejmującym był wi- 
dok, gdy młody człowiek rzucił się odważnie 
z okna. Pierwszy skok udał się doskonale, 
również drugi, trzeci i czwarty. Za każdym 
razem przyrząd fankcyonował nienagannie 
i p. Szpor kilka stóp niżej zatrzymywał się 
w powietrzu na lince, Złowrogi był piąty 
skok. Nim widzowie mogli pojąć, co się 
stało, runął p. Szpur głową na dół na bruk 
podwórza. Lina pękła. Przerażeni widzowie 
przyskoczyli z pomocą, przywołano lekarzy, 
i nwiadomiono o nieszczęściu pobliski szpi- 
tal. Lekarze stwierdzili, prócz licznych obra- 
żeń, pęknięcie czaszki, Ostatni szczegół nie 
jest dokładny, gdyż według wiadomości te- 
legraficznej, otrzymanej przez rodzinę, życiu 
wynalazcy nie grozi żadne niebezpieczeństwo. 
Do Berlina udał się brat jego p. Lucysn 
Szpor, urzędnik banku. 

Katastrofa na rzece. Przed kilku 
dniami podezas przeprawy przez Dniestr. w 
miejscowości zwanej Wody Raszkowe, w gu- 
bernii besarabskiej, zatonął prm napełniony 
ludźmi, zdążającymi na targ. Z pięćdziesię- 
ciu osób, znajdujących się na promie, ura- 
towano załedwie kilka; wszystkie inne zna- 
lazły śmierć w nurtach bystrej rzeki. 

Z Petersburga donoszą do berlińskiej 
Post, że hektografy, na których odbijano 
odezwy podburzające z okazyi śmierci stu- 
dentki Wietrowoj, oraz wiele innych dowo- 


dów materyalnych, wskazujących na wiele 


rozszerzony ruch wśród młodzieży rosyjskiej, 
dostało się w ręce władzy uniwersyteckiej, 
a następnie zostało przez policyę skonfisko- 
wanych. Skutkiem tego nastąpiły liczne a- 
resztowania skompromitowanych studentów 
uniwersytetu i wyższych zakładów mauko- 
wych, oraz wśród studentek wyższych kur- 
sów dla kobiet, które z tym ruchem rewo- 
lucyjnym pozostawały w związka. Nagła cho- 
roba, a skutkiem niej nrlopowanie rektora 
uniwersytetu petersburskiego, Nikitina, ma 
być rezultatem powyższych odkryć. 

Curiosum Do Petersburga przybył an- 
glikański arcybiskup Yorka w celach zawią- 
zania pertraktacyj z przedstawicielami cerkwi 
prawosławnej o zbliżenie się do niej naro- 
dowego kościoła angielskiego, co ma być 
odpowiedzią na nsiłowania Leona XIII, aby 
zjednoczyć wszystkie wyznania chrześcijań- 
skie pod egidę katolicyzmu, Donosząc o przy- 
byciu arcybiskupa  Maclagana, zapewnia 
Now. Wremia, że znajdzie on w Rosyi 
jak najserdeczniejsze przyjęcie. 

Z Zopot Charakterystyczny głos z Zo 
pot zamieszcza w jednym z ostatnich nu- 
merów Danziger Zeitung, której redakcya, 
zastrzegająe zresztą, iż nie zgadza się ze 
wszystkiemi zapatrywaniami autora czy au- 
torów listów, oświadcza, *ż ogłasza odezwę. 
„celem wywołania dyskusyi*. Dokument ten 
kreślony z iście krzyżacką eroganeyą, brzmi 
jak następuje. „Z łatwością dajemy wiarę 
zapewnieniu pańskiemu, wyrażonemu w ar- 
tykule „,Rzekomy bojkot“, iż bardzo wiele 
rodzin polskich z przyjemnością bywało w 
Zopotach i nie miało powodu do niezadowo 
lenia“, wierzymy zaś tem łatwiej, iż do r. 


kąpielowych orkiestra kąpielowa wygrywała 
melodje polskie, przedsiębiorcy zaś niemieccy 
polecali swe usługi (nawet w Gdańsku !| 
przez napisy polskie: „Usługa polska“. Wy- 
grywanie melodyj polskich ustało jaż ubie- 
głego lata i więcej się nie powtórzy, napisy 
zaś, podobne do wyżej wymienionych, uwa- 
żamy za niepatryotyczne i niepotrzebne, Nie 
możemy przyznać, aby polscy goście kąpie 
lowi byli przyjerani. Kto ich obserwuje w o0- 
grodzie zakładowym lub na wybrzeżu, przy- 
znać musi, iż zachowanie się ich jest nte- 
zwykle wyzywające, a ich krzykliwa wymu- 
szoność nie zawsze jest przyjemna. Jch zu- 
chwałstwo w wymaganiach dochodzi do te- 
go, ił 2—8 laty w jednej z księgarni gdań- 
skich jaŁaś dama żądała widoków Gdańska 
z podpisami polskiemi. Właściciel księgarni 
nie mógł na te odpowiedzieć w sposób od- 
powiedni, gdyż żądanie było zwrócone do 
ucznia, dama zaś, po wyrażeniu zdumienia z 
powodu, iż takich widoków niema, szybko 


1896 na cześć szanownych polskich gości 


+ ; 
wodzeniem dyrektorowi straży poźarnej Giers- Jakiż krzyk powstał w całej Europie, 


lz laboratoryum Kocha rozeszła się in 
o cudownej limfe przeciw taberkulozie ja- 
kiź targ wstrętuy rozpoczął się między Mio- 
|rymi a lekarzami! Pewien lekarz żydowski 
j Berlina, nazwiskiem Lovy, kazał sobie za- 
płacić 300 marek za jedno wstrzyknięcie 
 limfy, nabytej zadarmo od asystentów prof. 
Kocha. Ludzie marli, a prasa żydowska dę- 
„ła w surmy i puzony reklamy, bo eóż tam 
ją obchodzić mogli pacyenci biedni, gdy tyl- 
iko lekarze robili majątki ? Łatwowierność 
i ludzka odegrała tu oczywiście rolę niemała, 
„ale czasopisma, pozostajace na usługach ży- 
dów, zamiast zakładać hamulce, potęgowały 
złudzenia. A gdy wreszcie „Szwindel* stra- 
cił kredyt u publiczności, rozpoczęła się ta 
sama komedya z cudownym środkiem prze- 
niw grasującej influencyi, tej niby nowej 
chorobie, którą babki nasze grypą nazywały. 
Potem, w roku 1898, wprowadzono, jak 
mówi Driising, na giełdę lekarską badanie 
żołądka za pomocą światła elektrycznego. 
wmawiając w pnbliezność, że uowa metoda 
pozwala najdokładniej odcyfrować wszelkie 
dolegliwości żołądka i ułatwiwszy poznanie 
choroby, ułatwić tem samem jej leczenie rady- 
kalne. W rok później odkryto serum, antidyfte- 
ryczne, głosząc urbi et orbi, że niebawem zni- 
knie ze świata cholera, sachoty ifebra, bo zna- 
lazłszy jedno serum, znajdziemy i inne. Fabry- 
kacyę środka nowego powierzono instytucyi 
„hóchster Farbwerke*, ściśle złączonej z leka- 
rzami żydowskimi inakładającą na nich obo- 
wiązek reklamy. W teu sposób lekarze żydzi 
bałamucą publiczność, starając się na wszel 
kie możliwe spesoby budzić w niej wiarę w 
cudowne postępy medycyny i tnjąc przed nią 
starannie, że nauka lekarska w zakresie 
chorób wewnętrznych zaledwie drobnemi zdo- 
byczami poszczycić się może, Co miesiąc 
niemal rozchodzi się wiadomość o wielkich 
zdobyczach medycyny, co miesiąc reklamuje 
się na targach aptecznych jakiś nowy śro- 
dek, by wyssawszy Pacyentów, przyznać na- 
reszcie, że nauka omyliła się znowu. Cóż z 
tego, że ludzie uczciwi protestują przeciwko 
manipulacyom takim, cóż z tego, że słynny 
prof, Virchow nazywa ten jarmark medycy- 
ny „karygodną samowolą, powierzchowną 
spekulacyą i świadomą szarlataneryg?* — 
żydowscy lub zjudaizowani lekarze pozostają 
nieczułi na głosy szlachetnych, Taki jest 
mniej więcej bieg myśli w broszurze prof, 
Driisinga, która niewątpliwie grzeszy pewną 
przesada, spychając całą odpowiedzialność 
na lekarzy żydowskich, ale zawiera mnóstwo 
szczegółów prawdziwych i trafnych poglą- 
dów na wpływy semickie w zniżającym się 
coraz więcej poziomie moralnym medycyny, 
Dość wskazać wiedeńskie sanatorya prywa- 
tne, utrzymujące na dworcach kolejowych 
t. zw. „szlepperów*. Ludzie ci mają obo- 
wiązek sprowadzać pacyentów przyjezdnych 
do klinik żydowskich, których właściciele 
zasięgają natychmiast informacyj o stanie 
majątkowym i funduszach podręcznych swoich 
„oflar*, aby następnie przy pomocy taktyki 
zręcznej tak długo więzić pacyenta w le- 
cznieach swoich, dopóki ostatniego grosza z 
niego nie dobędą. 


Składka na rzecz Falva. Przed kil- 
ku miesiącami utworzył się w Belinie ko- 
mitet, celem zbierania składek na rzecz zna- 
nego meteorologa Rudolfa Falba, który do- 
tknięty ciężką chorobą znajdnje się w bardzo 
niepomyślnem położeniu materyaluem. Obe- 
enie, jak donoszą telegrafńcznie z Berlina, 
dokonano obliczenia, które wykazało, że do 
| kwietnia uzbierano 75,214 marek. Z ka- 
pitała tego wyłączono 40000 marek dla 
żony i pięciorga dzieci Falba, resztę zaś 
wręczono wczoraj jemu samemu, w 60 ro- 
cznieę urodzin. Akt darowizny i pieniądze 
złożyła do rąk Falba deputacya komitetu 
pod przewodnictwem radcy Guńkiewicza z 
Berlina, do której należał także delegat ko- 
mitetu austryackiego z Wiednia Hane Gras- 
berger z Wivdnia i profesor Brandstetter g 
Gracu. 

Etyka niemiecka. Typ studenta nie- 
mieckiego uległ w drugiej połowie naszego 
stulecia dziwnemu przeobrażeniu, Te chwile 
entuzyazmów i porywów wielkich, chwile u- 
niesień humanitarnych i wzlotów ku słońcu, 
które około r. 1850 otaczały uniwersytety 
pruskie promienną aureolą wiospy i młodoś- 
ci, minęły jaż dawno, i posępna Bismarkow= 
ska reakcya wdarła się do sero i umysłów 
młodzieży niemieckiej. Zdawaćby się mogło, 
że cień, idący z wyżyn, może zmroczyć całe 
społeczeństwo pruskie, lecz umysłów mło- 


wyszła ze sklepu. My, mieszkańcy Zopot, z 
małemi może wyjątkami, będziemy umieli 
pocieszyć się po nieprzyjeździe Polaków, a 
mamy nadzieję, iż straty pokryją nam sym- 
patyczniejsi goście z Niemiec środkowych. 
Postanowieniu lekarzy warszawskich możemy 
tylko przyklasnąć, tem bardziej, iż niebawem 
„Związek popierania niemczyzny* założy i w 
Zopotach swoją filję.* 

Na czasie. Niemcy wykazywali już wie 
lokrotnie, że udział żydów w literaturze i 
nauce wniósł do przybytków wiedzy i pię- 
kna sporo cynizmu, bęben reklamy nieprzy- 
zwoitej i mnóstwo spekulacyj jarmarcznych, 
Przyczynkiem charakterystycznym do wyja- 
dnienia wpływów żydowskich w tym wzglę- 
dzie jest książka berlińskiego lekarza, dra 
Driisinga pt. „Die Verjudung der Aerzte 
und das dadurch veranlasste Eindringen des 
Cynismus in die Medicin“. Książka Dniisin- 
ga, podująca w całym szeregu faktów wy- 
mownych niezbite dowody oszustw, blagi 
niebezpiecznej i innych nadużyć lekarzy ży- 
dowskich, wywołała w prasie berlińskiej 
wrzawę niezwykłą, lecz ostatecznie nikt nie 
odważył się wystąpić na drogę sądową i 
wytoczyć postępowanie dowodowe temu, któ- 
rego w czasopismach obrzucono gradem ka- 
mieni i piętnowano tytułem  pamflecisty. 
Zdaniem Drūsinga, medycyna, opanowana 
przez żydów, przestała być siostrą miłosier- 
dzia i aniołem pocieszenia dla cierpiącej 
ludzkości, a stała się dziedziną  haniebnego 
wyzysku, areną spekulacyi i szwindlów, 
sklepem „cndownych środków“, sprzedawa- 
nych za drogie pieniądze, Typ  lekarza-Sa- 
marytanina ginie, pacyent staje się owcą, stwo- 
rzoną na to, aby ją strzydz. Jedną z naj- 
zyskowniejszych spekulacyj żydowskich stały 
się w ostatnich czasach owe „eliksiry nieza- 
wodne*, któremi medycyna za drogie pie- 
niądze obiecuje ukoić bóle, uleczyć choroby. 


dych i bujnych, kipiących tysiącem ogni, 
rwących się w górę siłą i prawem swych 
dwudziestu wiosen, nie strąci w otchłań re- 
akcyi. Stało się inaczej. Dziś bursz niemiec- 
ki nosi pikelhaubę i tem się różni od mło- 
dzieży innych narodów, że bogiem jego złoto 
i karyera, że obce mu wielkie pragnienia i 
dążenia góre, że zamiast ku słońcu wycią- 
gać ręce, pełza po ziemi, drwi z ideałów, 
wierzy w kufel piwa, prawo pięści bratalnej 
i Bismarka swego. Wierzy i apostołuje do- 
ktrynę żelaznego księcia. Posłuchajmy głosu 
nowej Ewangelii młodzieży niemieckiej. Wy- 
chodzący w Hanowerze organ politechnik 
niemieckich podał przedruk charakterystycz- 
nego artykułu z Deutsche Zeutung; którego 
autor żąda stanowczo, aby z wyższych za- 
kładów naukowych powyższego typu usunąć 
wszystkich cudzoziemców i udzielać im tyl- 
ko o tyle gościny, o ile w laboratoryach i 
salach rysunkowych pozostaną miejsca, nie 
zajęte przez Niemców. Żądania swoje uza- 
sądnia cywilizator pruski argumentacyą na- 
stępującą. 

„Jeżeli zważymy — powiada — że ob- 
cy studenci jako inżynierowie i chemiey zaj- 
mują za granicą (¿m Auslande) te stanod 
wiska, które inaczej byłyby obsadzone przez 
Niemców, że ludzie ci za granicą cudzemi 
pieniądzmi, 8 z pomocą niemieckiej wiedzy 
i techniki zakładają fabryki, że skutkiem te- 
go przemysłowi niemieckiemu zabierają ryn- 
ki zbytu, przeszkadzając, ażebyśmy za na. 
bywane tam zboże płacili produktami na- 
szego wyższego przemysłu, to dojdziemy do 
przekonania, że krajamy nasze własne ciało... 
Niech panowie z państw bałkańskich i in- 
nych krajów studyują sobie spokojnie u nas 
ogólne nanki, filozofię, filologię i sztukę, ale 
nie te, które są związane z materyalnem do- 
brem narodu“. 

Oto głos najświeższej kultury niemiec- 


ą MIKOŁAJ LUDWIG 
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kiej — tej kultury, która wydała setki apo- 


stołów etyki humanitarnej i mianowała się 
z dumą „pochodnią Europy“. A dziś wstę- 
pują wnuki Schillerów na trybuny i wołają: 
Gaście światło, ryglujcie bramy uniwersyte- 
tów, wyganiajcie tych, którzy czerpią z kry- 
nicy wiedzy niemieckiej, aby nikt z Prusa- 
kami stanąć nie mógł do walki konkuren- 
cyjnej o kawałek chleba, Zaiste! racyę miał 
Heine, gdy spoglądając w przyszłość nie- 
miecką, wołał z cynizmem bolesnym; „ Was 
ich da sah, das sag ich nicht, doch, Gott! 
was ich gerochen*. 

Koniec cudownego dziecka. Przed 
laty blizko 40 pojawił się w Warszawie nie- 
jaki Józio Dastowski, skrzypek- wirtuoz, 
chłopię 10-letnie. Pokazywano ten talent 


zjawiskowy na estradach koncertowych nie- ; 


tylko w Warszawie, ele i za granicą. Chłop- 
czyna, przedwcześnie pasowany na artystę, 
nie chciał się później uczyć i wyrost ną 
skrzypka dość miernego. Po śmierci rodziców, 
którzy go zamłodu eksploatowali i używali 
kosztem dziecka wszelkich przyjemności, Da- 
gtowski zupełnie się wykoleił i... został graj- 


kiem szynkownianym. W tych dniach „ex-; 


cudowne dziecko,* jako przedwcześnie zesta- 
rzały nędzarz, zakończyło życie w warszaw- 
skim szpitalu powszechnym. 

Jako przyczynek do naszej kores- 
pondencyi paryskiej, zamieszczonej w nr. 
105 Gazety Narodowej otrzymujemy od 
p. J. K. Z. następujący, doskonały wierszyk: 

Voyez sons l'orme 
Une blague énorme — 
Un grand toupet 

Et peu de pensée: 

— Tirez un... pet: 
C'est un Francais! 


Skład wina Chassaing znajduje się 
we wszystkich aptekach, szczególniej u pp. 
Mikolascha, Ruckera, Sklepińskiego, Wewiór- 
skiego, EhrbarB i Krzyżanowskiego. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. 

W niedzielę popoł. o w pół do 4 na 
dochód stow. wzajemnej pomocy artystów 
sceny lwowskiej „Baby“ komedya w 4 akt. 
Z. Przybylskiego, wieczorem o w pół do 8. 
na dochód stow. wzaj. pom. art. se. lwow. 
„Lohengrin* opera Wagnera występ Wła- 
dysława Floryańskiego, 

W poniedziałek popoł. o ł/ do 4. „Po- 
pychadło" kom w 4 aktach Szutkiewicza, 
wieczorem o 1/4 do 8. „Straszny dwór“ o- 
pera narodowa w 4 aktach Stanisława Mo- 
niuszki. Ostatni pożegnalny występ Aleksan- 
dra Myszugi. 

We wtorek popoł o '/4 do 4. „Niewol 
nice z Pipidówki* komedya M. Bałuckiego, 
wieczorem „Tannhaiser* opera w 3 aktach 
Wagnera. Ostatni pożegnalny występ Wła- 
dysława Floryańskiego. 

We środę po raz trzeci „Urzędowa żona“ 
sztuka w 5 aktach Savagea. 

Od  wielkiejnocy począwszy wszystkie 
przedstawienia wieczorne rozpoczynać się bę- 
dą o 1/4 do 8, a popołudniowe o "/, do 4. 

* Krótkie sz"ice do nauk majo- 
wych na podstawie dzieła „O wychowaniu 
chrześcijańskiem dzieci“ ks. prał. W. Chot- 
kowskiego, ułożył ks. kan. J, Jordan Roz- 
wadowski, Nowy Sącz, druk Jakubowskiego 
str. 73 I. Nie możemy narzekać na zbytni 
w naszem piśmiennictwie napływ dzieł o 
wychowaniu dzieci, jednak mamy cenną 
pracę księdza prałata Ohotkowskiego, która 
sama starczy za małą biblioteczkę pedago- 
giki. Ale rozmiary poważnego dzieła nie, 
odpowiadają krótkim chwilom wolnym, w 
których przy nawale pracy parafialnej du- 
chowieństwo może zpłębiać praktyczne wska- 
zówki chrześcijańskiego wychowania. Więc 
ks. kan. Rozwadowski wyciągnął z cennego 
dzieła króciutki szkic, rozłożony na kazania 
majowe, podzielony na punkta i objaśniony 
doborem przykładów. Ta myśl ułatwi wielu 
duszpasterzom pracę, którą niejeden wkrótce 
zacznie, aby przygotować nauki majowe. Do- 
bór treści sprawia, że rodzice chrześcijańscy 
z wielkim pożytkiem słuchać mogą nauk 
majowych, w których książeczka ks. Roz- 
wadowskiego zostawia kaznodziejom wszelką 
swobodę, a dostarcza im treściwego zbioru 
najważniejszych prawd, na jakich spoczywa 
rodzina po chrześcijańsku wychowana. 

Ks. V. Ceaykowski T. J. 

* „Dźwigni* Nr. 8 wyszedł i zawiera 
treść następującą: 1) Ze stowarzyszeń na- 
szych pizemysłowych i handlowych. — 2) 
Międzynarodowa wystawa wynalazków w 
"Wiedniu. — 3) Handel nierogacizną. — 4) 
Z dziedziny technologii. — 5) Kronika i in- 
formacye przemysłowo-handlowe. — W od- 
cinku: 6) Wyprawa do krajów nieznanych 
na Marsie, fantastyczna powieść Władysława 
Zawernego. — 7) „Żydowscy lokaje" obraz- 
ki społeczne przez Bonawenturę herbu Ko- 
ciokwik Telefońskiego. — Obrazek Hegi. 
Ici. Nr. „Słowianina* wychodzącego we 
Lwowie: 1) Słowiańska rocznica, — 2) Bo- 
ga Rodzica. — 3) Edward Jelinek. — 4) 
Kulturne stosunki Czech z cudzoziemcami, 
aż do wojen husyckich. — 5) Najdawniej- 
szy zabytek archeologiczny Lwowa z ruskich 
czasów. — 6) Kronika i wiadomości ze sto- 
warzyszeń literatury i etnografii słowiańskiej. 


Angielski krytyk o oleńkiewiczu. 


W najnowszym zeszycie wielkiego 
miesięcznika The Contemporary Review 
mieści się obszerny krytyczny prze- 
gląd piśmienniczej działalności Hen- 
ryka Sienkiewicza. Artykuł napisany 
jest przez p. Edmunda Gossego. Gios- 
se to człowiek uniwersalnie wykształ- 
cony, używający wielkiej sławy lite- 
rackiej. Można powiedzieć, że istnieje 
tylko dwóch poważnych krytyków li- 
terackich w dzisiejszej Angli. Jednym 
jest Fryderyk Harrison, piszący ra- 
gel stadya o już uznanych piśmien- 


Grzybki aromatyczne T 
same czapeczki — */, kilo złr. 1°25. 


Pp. kupcom odpowiedni rabat. 


niczych wielkościach, które wplata do 
swojej syntezy pozytywizmu; drugim 
jest właśnie Edmund Gosse, umysł 
światły, wybornie poinformowany, in- 
teligencya, ciekawa wszystkich no- 
wych kierunków, wszystkich nowych 
zjawisk w dziedzinie piśmiennictwa 
wszechświata. Możemy sobie tedy po 
winszować, że On, a ne kto inny, 
podjął się przedstawienia Sienkiewi- 
cza literackiemu swiatu angielskiemu. 
Nie wątpię, iż za jego inicyatywą i 
korzystając z jego wskazówki, cała 
czereda krytyków pośledniejszych rzu- 
ci się do studyowania pisarza, który, 
ijak się teraz dopiero dokumentnie do- 
wiedzieli, zajmuje wybitne miejsce 
pomiędzy hegemonami piśmienniczego 
świata. 

P. Edmund Gosse wyraża żal, że 
„nie rozumie polskiego języka, że za- 


[tom Sienkiewicza czytać mógł tylko 


w tłómaczeniu amerykanina Jeremia- 
|sza Curtin'a, które może być wiernem, 
Jale jest pozbawione pięknej literackiej 
formy. Przyznaje się także, że ma o 
historyi piśmiennictwa naszego, w 
braku książek dla niego dostępnych, 
niedokładne tylko wyobrażenie, że już 
nie o historyj naszego narodu nie 
wspumnę. Przypuszcza on więc tylko 
między innemi, że Chmielnicki albo 
ks. Wiśniowiecki są rzeczywistemi 0- 
sobistościami. Ale ponieważ p. Gosse 
tej nieświadomości nie ukrywa, jak 
to tylu innych czyni, a z pokorą się 
do niej przyznaje, nie ma się prawa 
mu jej brać za grzech śmiertelny, 
Wynikać z tego musi atoli, że nie 
jest w stanie należycie zrozumieć za- 
sług Sienkiewicza, jeko autora histo- 
rycznych powieści. 

Popularność Sienkiewicza datuje, 
jego zdaniem, od 1880 roku, gdy za- 
Gzął drukować w „Słowie“ swoją try- 
logię historyczną. Zabawną jest pod 
piórem p. Gossego ta wzmianka o „Sło- 
wie“, o którem nie wie, czy jest dzien- 
nikiem, czy miesięcznym Przeglądem. 
Lekcye skromności brać możemy na 
każdym kroku. Natomiast dowody 
wielkiej swojej bystrości krytyk skła- 
da w ocenie tych historycznych po- 
wieści. 

Przyznawszy się otwarcie do nie- 
znajomości naszych dziejów, uskarża- 
jąc się na barbarzyński wygląd na- 
szych nazwisk, które wyglądają w an- 
gielskiej pisowni np. tak: „Skshetu- 
ski“, „Volodyoski*, krytyk oddaje im 
hołd i stawia na tym samym pozio- 
mie, co „Wojna i pokój” Tołstoja. 

Uderza go epiczna wielkość ogól- 
nego toku opowiadania, wśród której 
pojedyncze epizody, pełne oryginalno- 
ści błyszczą wspaniale, a przez orygi- 
nalność charakterów, brawurę i zaję- 
cie raz na zawsze ryją się w pamięci. 

P. Gosse rozumie, jaką wartość, ja- 
ki powab muszą mieć te opowiadania 
dla rodaków autora, skoro posiadają 
go nawet w oczach eudzoziemca, ska- 
rzącego sią na rozwlekłość ich wpra- 
wdzie, ale nabierającego pojęcia o cha- 
rakterze narodu tak opisanego. 

Sceny świadczące o dzikiem barba- 
rzyństwie polskiego rycerstwa w XVII 
wieku jeszcze wywołują w niem zdu- 
mienie, z którem się nie tai. Chara- 
ktery jak „Zagłoba* albo „Wołody- 
jowski*, chwytają go swą oryginal- 
nością. 

Bądź co bądź skarzyć się nie mo- 
żna na ocenę historycznych powieści 
Sienkiewicza, dokonaną przez p. Gosse- 
go. Przyznaje się, że mu trzeba było od- 
wagi do otworzenia tych olbrzymich 
książek, ale zapuściwszy się w ten 
świat zaczarowany, opuścić go nie 
pragnął. 

O nowelach, które zna z niemie: 
jokich przykładów, twierdzi, że mu 
przypominają Gotthelta i Auerbacha, 
lecz że je przewyższają dramatyczną 
siłą, która je zbliża do utworów Bjór- 
sona. Subtelność psychicznej analizy, 
nastrój idealistyczny przy realizmie 
szczegółów i drobiazgów: oto chara- 
kterystyczny ich rys. 

P. Edmund Gosse przyznaje, że nie 
chciał czytać „Quo vadis?* i że sam 
wybór przedmiotu mógłby go nieko- 
rzystnie względem naszego pisarza u- 
sposobić. Jest to w jego oczach temat 
zużyty, oklepany. Przeciwstawienie u- 
padającego pogańskiego Rzymu rodzą- 
cemu się chrześcijaństwu, nie ma już 
zostawiać nie nowego do powiedzenia: 
są to tylko waryacye na znany motyw. 
Wiemy, że niejedón z przyjaciół lite- 
rackich autora żywił te same obawy, 
ale wiemy także, że się one roz- 
wiały, gdy stanęli przed skończoną 

owieścią, w której twórczy geninsz 
ienkiewicza pełnem rozbujał się skrzy- 
dłem. 

Jest życzeniem i radą p Gossego, 
ażeby nasz pisarz zaniechał współ- 
czesnych powieści, a pozostał przy 
historycznych, w których nie ma ry- 
wala i stoi pomiędzy największemi 
imionami literatury wszech Wo 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.“) 


Lwów d. 16. kwietnia, 

Konserwatywny Vaterland odpo- 
wiada w ten sposób na przytoczone 
wozoraj i w naszem piśmie wywody 
Pester Llyoda dotyczące kryzis gabine- 
towej — ugody z Węgrami: | 

„Rządy klerykalne w Austryl z u» 
wagi na powszechnie znane tenden- 
oye takiego kierunku w polityce od- 
biłyby się bardzo szkodliwie w sku- 
tkach na Węgrach, na stosunki zaś ze 
sprzymierzonymi z monarchią Niem- 


ARZYNK 


w 


GAZETA NARODOWA z Schoty dnia 17. Kwietnia 1897. Nr. 107, 


cami i Włochami mogłyby wywrzeć 
wpływ niekorzystny“. 

„Takiem zdaniem zaczął się osta- 
tni list wiedeński Pester Lloyd'a, wy- 
kładający Węgrom obecną sytuacyę 
polityczną w Austryi. Wykład jest, to 
trzeba przyz"aó, nad wyraz bałamu- 
tny. Dość powiedzieć, że kończy się 
radą, udzieloną bardzo poważnie hr. 
Badeniemu, aby pozwolił w wyłonio- 
nej niezmiernie trudnej sytnacyi dzia- 
lad „Samemu tylko decydującemu czyn- 
nikowi... (sile, która w skutkach jest 
w Austryi niezawodna)*. 

„Jak bałamutnym jest list, wysłany 
bez najmniejszej wątpliwości przez 
kogoś z obozu liberalnego, tak jasną 
jest jego tendencya, aby rozszerzyć i 
u góry i u dołu postrach widma 
„klerykalnych rządów“. Każdy wie, be 
hr. Badeni z obecną Radą państwa na- 
wet przy najlepszej woli nie byłby 
woale w możności zainaugurować „rzą- 
dów klerykalnych*, ale też wcale nie 
o to chodzi liberalnemu koresponden- 
towi liberalnego Pester Lloyda. On 
pragnie tylko wywołać cesarski roz- 
kaz, na który „niemieccy kterykali* 
wysunęliby się z większości parlamen 
tarnej, a na ich miejsce wsunęliby się 
tam „niemieccy postępowoy*. 

„Do tego to celu choe dojść zapo- 
mocą oszczerstwa, przytoczonegó u 
wstępu i dosyć zresztą ostrożnie sty- 
lizowanego*. 


Wypadki na Wschodzie. 


(1elegr. „Głaz. Nar.*) 


Berlin d. 16 kwietnia. 

130 Polaków z Warszawy i 85 Gre- 
ków wyjechało przez Berlin do Aten, 
jaby zaciągnąć się do greckiego wojska. 

Kanea d. 16 kwietnia. 

Admirałowie dokonali przeglądu 
wojsk europejskich. Admirał Canevaro 
wyraził francuskiemu pułkownikowi 
Famain uznanie za postawę wojsk 
francuskich. 

Austryackie torpedowce „Sperber*, 
„Staar“ i „Kraehe“ podczas krążenia 
pomiędzy Selimo a Kissamo natrafiły 
na greckie barki, które chciały prze- 
drzeć się przez blokadę; poczęły więc 
ścigać barki a wtepczas insurgenci z 
wybrzeża zaczęli strzelać do torpedow- 

(ców. Austryacy odpowiedzieli ogniem. 
Kanea d. 16. kwietnia. 

W pobliżu Kanei przyszio do po- 
ważnej walki między Turkami a Gre- 
kami; siedm osób rannych, dwie za- 
bite. 

Pod Heraklejonem także gorąco 
walczono. Powstańcy wymienili strza- 
ły z austryacką załogą. 

Ateny d. 16 kwietnia. 

Angielski pancernik „Nil“ wpłynął 
do Faleronu, drugi port ateński obok 
Pireusa. 

Postanowienie Porty wzmocnienia 
wbrew odnośnemu traktatowi garni- 
zonu na Samos, wywołało na całej 
wyspie żywe zaniepokojenie. 

W Izbie deputowanych Delyannnis 
oświadczył, że poczęto próbować bez- 
pośrednich rokowań między Grecyą a 
Turcyą w sprawie kreteńskiej, Turcya 
atoli nie zgodziła się na życzenia rzą- 
du greckiego. Zaprzeczał dalej Delyan- 
nis, aby któreś mocarstwo starało się 
przeszkodzić tym bezpośrednim roko- 
waniom. 

Izba zawotowała w pierwszem czy- 
taniu kredyt 25 miljonów na cele wo- 
jenne. 


Berlin d. 16. kwietnia, 

Wedle doniesień z Petersburga pa- 
nuje w rosyjskich kołach rządowych 
przekonanie, iż nie pozostaje nie in- 
nego, jak dozwolić Turcyi i Grecyi 
zmierzyć się orężem; w każdym je- 
dnak razie, gdyby nawet Turcya zmu- 
szoną była wypowiedzieć wojnę, przy- 
pisać trzeba tę wojnę prowokacyi Gre- 
oyi i zawsze uważać Grecyę jako za- 
czepiającą. 

W berlińskich miarodajnych ko- 
łaoh wyrażono zdanie, że w razie po- 
nowienia się napadów nieregularnych 
band greckich w Macedonii, nastąpi 
ze strony Turcyi natychmiastowe roz- 
poczęcie kroków wojennych. Żadne 
już jednąk z mocarstw nie bedzie 
wówczas powstrzymywać Turcyi. 

Niezadowolenie z angielskiej takty- 
ki w Berlinie wielkie. Grożne kompli- 
kacye na granicy Tessalii przypisywa- 
ne są wyłącznie zwodniczej polityce 
Anglii. Tak zwycięstwo jak i klęska 
Turoyi w wojnie rozmyślnie przez An- 
glię wywołanej w Macedonii, postawi- 
ły by Rosyę w trudne położenie. 

Wiedeń d. 16. kwietnia. 

Polit. Corr. donosi z Londynu: Mo- 
Garstwa żywo się znoszą pomiędzy so- 
bą oo do kwestyi, jak postępować w 
razie wybuchu wojny grecko-tureckiej 
albo powstania w Macedonii. Na kil- 
kakrotne pokojowe zapewnienia Porty 
i gabinetu greckiego, złożone mocar- 
stwom z powodu starć na granicy tes- 
salskiej, odpowiedziały mocarstwa tyl- 
ko tyle, że zapewnienia te przyjmują 
do wiadomości, a zresztą odsyłają do 
swoich poprzednich oświadczeń, da- 
nych na wypadek wojny. 

Ateny d. 16. kwietnia. 

Wiadomość o wtargnięciu nowych 
band powstańczych do Macedonii nie 
potwierdza się 

Larissa d, 16 kwietnia. 

Przybyła tu żona greckiego zastęp- 
cy tronu z oddziałem dozorczyń cho- 
rych, 

Berlin d. 16 kwietnia. 

Ambasadorowie w Konstantynopolu 


ty. Anglia proponowała, aby pytanie, 
do kogo ma należeć Kreta, pozostawić 
do decyzyi prawidłowo wybranemu 
parlamentowi kreteńskiemu. Jak sły- 
chać, tylko Rosya sprzeciwia się temu 
wnioskowi. 

Zachodnia eskadra angielska odpły- 
nęła z Balearów w kierunku wscho- 
dnim. Składa się pod wodzą admirała 
Wetter Keer z 12 pancerników o 131 
ciężkich działach i 6.500 ludzi wkl 
gdy się połączy „z eskadrą lewantyń- 
ską, będzie miała Anglia na wscho- 
dnich wodach Śródziemnego morza 
flotę złożoną z 40 paucerników, a więc 
silniejszą, niż wszystkie razem aska- 
dry reszty mocarstw na tych wodach. 
Pocejrzywają jednak, że cmęść eskadry 
adm. Keera wyruszy ku zatoce Dela- 
goa. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 16. kwietnia. 
„Lloyd“ wypłaca za rok 1896 dy- 
widendę 10 zł. od akcyi. Za rok 1895 
wypłacał 21 zł. 
Praga d. 16. kwietnia. 
Mężowie zaufania niemiecko- postę- 
powego stronnictwa postanowili zwo- 
łać na 2. maja do Cieplic wiec stron- 
nictwa celem założenia protestu prze- 
ciw rozporządzeniu językowemu. 
Wspólny wiec z Niemcami-narodo- 
wcami, który był projektowany na 9. 
maja w Dreźnie, nie odbędzie się z po- 
wodów taktycznych. Na każdy jednak 
sposób urządzą Niemcy - narodowcy 
wiec stronnictwa w Dreżnie 9. maja 
i na tym uchwąlą protest przeciw roz- 
porządzeniu językowemu, a prawdopo- 
dobnie równobrzmiący z protestem, na 
wiecu Niemoów-postępowców 2. maja 
uchwalić się mającym. Nadto na wie- 
eu drezdeńskiem ma być podniesione 
żądanie postawienia hr. Badeniego w 
stan oskarzenia za wydanie rozporzą- 
dzenia językowego dla Czech, 
Praga d. 16. kwietnia, 
Kolej buszteradzka wypłaca za rok 
1896 dywidendę od akcyi lit. a. 68 zł. 
50 ct., od akcyi lit b. 24 zł. 
Budapeszt d. 16 kwietnia, 
Węgierski dziennik urzędowy ogła- 
sza rozporządzenie o wolnym kolpor- 
tażu po ulicach. Rozporządzenie wy- 
stosowane jest do wszystkich wiceżu- 
panów i burmistrzów w całych Wę- 
grzech z wyjątkiem Siedmiogrodu. 
Wedle tego rozporządzenia pozwole- 
nia na kolportowanie dzienników u- 
dzielane będzie z góry w terminie 8 
dniowym. Wydawca w takim razie o- 
bowiązany będzie odnośay numer dzien- 
nika przedłożyć władzy. Do roznosze- 
nia pism nie mogą być użyci trędowa- 
Gi, dalej osoby skandalicznie wygląda- 
jący, ani dzieci zostający w wieku 
szkolnym. Oprócz tytułu i ceny pisma 
kolporterom nie więcej wywoływać nie 
wolno. 


MOS w W z Z A Z A AE 


Berlin d. 16 kwietnia. 
Krizis gabinetowa wisi w po- 
wietrzu. 

Ambasador Szoegeny odjeżdża w 
poniedziałek do Wiednia, aby być w 
Wiedniu podczas wizyty cesarzą Wil- 
helma I. 

Berlin d. 16 kwietnia. 

Kanclerz Hohenlohe, który z Baden- 
Baden wyjechał na krótki czas do Pa- 
ryba, powróci po świętach do Berlina. 

Berlin d. 16 kwietnia. 

Urzędowy  Reichsaneeiger ogłasza 


reskrypt pruskich ministrów sprawie-| — 


dliwości i spraw wewnętrznych, naka- 
zujący urzędnikom metrykalnym (świe- 
ckim), aby przy zapowiedziach, ślu- 
bach i urodzinach przypominali zobo- 
wiązania kościelne. 
Bruksela d. 16. kwietnia. 
Wedle Indep. Belge ma być rzeczą 
pewną, że na życzenie cara ces. Wil- 
helm uda się do Petersburga z rewi- 
zytą w sierpniu, aby mógł być na 
wielkich manewrach pod Carskiem 
Siołem. 
Amsterdam d. 16. kwietnia. 
Strejkujący szlifierzy dyamentów 
dopuszczają się ogromnych wybryków, 
napadają na warstaty a dwóch karto- 
wników na ulicy pobili. 
Marsylia d. 16 kwietnia. 
Pisma z Tongking donoszą o mno- 
żących się bandach pirackich i ban- 


dach na lądzie w Bangkok. Kilku ` 


z dyplomatycznych agentów zostało 
juk napadniętych. W kraju całym wi- 
dać jakiś ruch gorączkowy. 
Rzym d. 16. kwietnia, 
Poselstwo perskie, które zawiada- 
mia urzędowo dwory europejskie o 
wstąpieniu szacha na tron, przybyło 


także do Watykanu, i złożyło papie- 


żowi własnoręczny list szacha. 


Z dobrego Źródła zapewniają, że 


Włochy mają Menelikowi 


już ułożyli projekt autonomii dla Kre-lto w dwóch latach wypłacić. 


I 


Fasolka zielona 
Groszek cukr. 
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Londyn d. 16. kwietnia. 

Pomimo energicznych zaprzeczeń 

co do umowy anglo-portugalskiej 

względem zatoki Delagoa utrzymuje 

się przekonanie, że umowa ta istnieje, 

i ke zapewne przyjdzie do wojny An- 
glii z Transwalem. 


Dział ekonomiczny. 


— Kolej Lwów-Winniki. Ministerstwo 
kolejowe nadało koncesyę przedwstępną na 
kolej lokalną normalno torową ze Lwowa do 
Winnik : Jerzemu hr. Dunin Borkowskiemu, 
Kdmundowi Bergrnenowi, Antoniemu Flei- 
schlowi, Józefowi hr. Łubieńskiemu, Jakó- 
bowi Piepesowi, drowi Alojzemu Bruk- 
manowi. 


— Bilans gal. Banku hipotecznego 
za rok 1896 w wykazuje po odpisaniu strat 
w kwocie 21.560 zł. czystego zysku 842.520 
zl. Rada nadzorcza uchwali przedstawić wal- 
nemu zgromadzeniu, mającemu się odbyć 
dnia 24 bm., wniosek na wypłacenie ak- 
ROPA superdywidendy od akcyi po 
16 zł. 

— W krajowej niższej szkole rol- 
niczej w Jagielnicy, która ma na ce 
ln kształcenie przedewszystkiem sy 
nów włościanskich na zdolnych gospo- 
darzy praktycznych, rozpoczyna się 
rok szkolny z dniem 1. lipca. 
Związek stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, chcąc zapobiedz brakowi 
ukwalifikowanych urzędników fachowych w 
Towsrzystwach zaliczkowych, urządza dla 
nich bezpłatny kurs praktyczny we Lwowie, 
w celu obznajomienia zaleconych przez sto- 
warzyszenia związkowe kandydatów z naj- 
potrzebniejszemi prawidłami zarządu i ra- 
chunkowości w takich stowarzyszeniach. Zgło- 
szenia przyjmuje biuro Związku ulica He- 
tmańska nr. 12 do 30 kwietnia b. r. 

Stan zasiewów. 2 okolicy Podwo- 
łoczysk piszą: Oziminy i koniczyna przezi- 
mowały dobrze i dotychczas wyglądają obie- 
cująco. Ciągłe słoty i zimna opóźniły za- 
siewy wiosenne do tego stopnia, że dotąd 
zdołano zasiać i jako tako zarobić zaledwie 
owies i groch. 

— Projekt kolei rosyjskiej do gra- 
nicy austryackiej. Gubernator podolski wyrósł 
podanie w sprawie zbudowania kolei żelaznej 
z Isakowiec przez Kamieniec Podolski do 
jednej ze stacyj linii Podwołoczyska-Zmie- 
rzynka-Mohylów z odnogą do Husiatyna. 


wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 16. kwietnia. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
34737, Kredyty węgierskie 382 25, Anglo- 
banki 151'50, związku bankow, 246'50, 
Unionbank 27470, 
staatsbany 88712, Lombardy 7475, kolej 


nadłabska 25950, kolej północno-zackodnia! 


25625, tytoniowe 127:50, Rims 228-50, 
Alpiny 80:—, renta majowa 10095, Renta 
korony węgierskiej 99 20, losy turec, 41:80, 
Marki 58:66. 

Berlin dnia 16. kwietnia, Przy zam- 


knięciu wczorajszej giełdy notowane : kredy- 


ty 21810 (347:69), staatsbany 144 — 
(337:61), lombardy 32-75 (76 09). 


Frankfurt dnia 16. kwietnia, Przy- 
zamknięciu wczorajszei giełdy notowano Kr.- 
dyty 295-500 (34788),  statsbany 291'- - 
3837:21), lombardy 6550 (75:81), alpiny 
171:60 (193:—). 

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
deński paritat. 


Lónderbank 224,—,! 


— Wiedeń d. 16 kwietnia. Z po- 
wodu Wielkiego Piątku giełda dziś 
zamknięfa. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 16 kwietnia, 

Hotel Zerga. ©. Tustanowska z Czer- 
cza, Z. Jaroszyński z Bładnik, A Cielecki z 
Porchowy, K. hr. Łubieński z Krakowa, J. 
Zabielski z Hołego, A. br. Petrino z Buko- 
miny, M. Kohlsdorter z Chyrowa, E. Scott z 
Ropienki, K, Drahanowski z Kamienki Stru- 
miłowej, 0. Löwy z Radowiec, P. Bartalan 
z Munkacza, M. Honetij z Tokaja. 


Nadesiane. 


<7 tę rubryke radskorą nie rdpowisńa.) 


| Seiden - Damaste 65 kr. 


bis f. 14-65 


. Met. — sowie schwarze, welssa 
und farbige Henneberg-Seide von 35 kr. bis fi 
14:65 p. Met. — glatt, gestreift, karriert, gemu- 


stert, rmita eto. (ca. 240 versch. Qual. und 
3000 versch, Farben, Dessins ete.), porto- und 
steuerfrei ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes 
Briefporto nach der Schweiz. 


Seiden-fabriken G. Henneberg ik. u. Hof.) Zürich 


Kąpiele jodowe Darkan. Wiclkie 
"zmiany, rozpoczęte w roku ubiegłym z po- 
wodu objęcia jodowych kąpieli darkańskich 
przez dra Wilhelma Degre'go, będą do 
chwili tegorocznego sezonu ukończone, Sła- 
wne ze swych leczniczych skutków kąpiele 
jodowe przybiorą po tych pracach zupełnie 
nową postać, W pierwszym rzędzie staje u- 
kończona jesienią zeszłego roku nowa „dzie- 
ciarnia* urządzona obecnie wedle wymagań 
największej nowoczesnej wygody. Otwarcie 
jej nastąpi 1 czerwca br. Będą w niej też 
urządzenia do szwedzkiej gtmnastyki leczni- 
czej i do elektrycznego masażu. Opieką nad 
„dziećmi zajmą się siostry miłosierne z zako- 
nu św. Karola Boromeusza. Ceny po których 
dzieci się przyjmuje, są tak umiarkowane, że 
nawet niezbyt zamożni rodzice będą mogli 
„chore dzieci wysyłać do darkawskich wód 
jodowych. Dr. Degré wyznaczył też kilka 
'miejse bezpłatnych dla bardzo biednych. 
Między nowościami jest też przybudowa 
elegancka do dawnej zdrojowej restau- 
"racji, która będzie służyła za salę jadal- 
(ną, a jest zbytkownie urządzona. Do tej 
| przybudowy dodano nową salę do gry. Da- 
*wna  restauracya zdrojowa dostała nowe 
parkiety, eleganckie urządzenia oświetlenia, 
lustra, słowem została zupełnie odnowioną i 
i będzie służyła wyłącznie do tańców. Zeszłe- 
„go roku zbudowano piękny deptak, który 
sięga aż do dzieciarni. Od strony wichrów 
jest murowany. Nakoniec zbudowano nową 
'ezytelnię i porobione mnóstwo upiększeń 
(w wielkim cienistym parku i prawie zupeł- 
nie nanowo umeblowano skrzydło I. Nad 
podniesieniem Darkawy pracuje, jak widać 
(dr. Degré, niestrudzenie, nieszczędząc wiel- 
kich pieniężnych ofiar. Ponieważ odtąd jo- 
"dowe kąpiele darkawskie wszystkim, którzy 
|szukają zdrowia, będą mogły ofiarować 
„wszystkie przyjemności kąpieli światowych, 
więc też z uwagi jeszcze na nieporównaną i 
jednogłośnie przez wszystkie powagi lekar- 
skie uznaną skuteczność darkawskich wód 
jodowych, bezwątpienia zakład leczniczy tam- 
' tejszy rozwinie się i stanie się wzorowym. 
' Pożądaneby to było tak w interesie chorych 
"Jak też dzielnego właściciela. 


po 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski). 


Pociagi przychodzą do Lwowa 
pospieszne osobowe 
130 |5'10 | — 
1-30 | 8:45 | 510 

51 


6:55 |9'80] Z Berlina 
oi 9-30 


8:55 
8 55 
8:55) 9 80 

655 


510| — 
8:55| 9-80 | 6 55 
Rzeszów . 


przez Stryj . 


9-65 Kimpolungu, 
2:01 


6-19 


128 


8'15| 5:45 
5-45 


T:42| 4-45 
8:05| 5-10 


8-03 
8:26 


ruska 
Z Bełzca 


J — 
i 
j 2:18 | 95C 


| 2:34 [10-056 


Podzamcze 


i Brzuchowie 
R 
|= 
| 1:50 


110) 7-48 
538| 8'54 


w święta 
Janów 


dzi ze Lwowa 
Do Zimnej wody od *, do 5% w 
niedziele i święta + - . . 


| 


i 


5. min, 59 rano. 4 
W binrze informacyjnem c. k. austr. kolei 


do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
ozas Środkowo-europejski —godz. 12:36 podług 


Z Krakowa, Wrocławiai Wied 
Z Warszawy . 
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 
Z Muszyny-Kryniey via. Rzesz. 
Z MuszynyeKrynicy i Mszany d. 

via Przemyśl . . . . . . 
Z Ohabówki via Tarnów lub 


Z Rozwadowa i Nadbrzeria . . 
Z Rawy via Jarosław . Ea: 
Z Mezó Laborcz, Pesztuvia Prze- 


Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza 


Z Stanisławowa via Stryj 
Z Suczawy, Husiatyna, 
nienki, Berhkomethu, Radowiee, 


Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
Kałusza, Bukaresztu i Jaas. , 
Z Suczawy, Radowiec i Czudyna 
(każdego poniedz.) . 
Z Suczawy, Husiatyna, 
Radowiee, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu (każd. poniedz.) 
Z Bokala i Jarosławi. via Rawa 


B + doi © zau 


Z Podwołoczysk i 


Z Podwołoczysk i Brodów na 
dworz. główny 


Do Brzuchowio od 


w dni powszednie 


Pociągi odchodzą ze Lwowa 
pospieszne osobowe 


nia | 8 40 | 2:50 |11: 
5 40 
8:40 


645 


. ma e o s 


Woro- 


[| 


Bukar, i Jass , [610 


Kałusza, 
1015 
915| 705 
Re. EP AF 915| — 
Brodó dw. 
rodów na dw. 614 2:25 | 
16. „ „|6—|211 
od *, do 36, i 


do th . 
Ko gh 


9:48|—— | 11-12 
9-30 1045 
3:20 


1:20 
1:32 


1:20 
3:20 


9:45) 3-00| 8-55 
3:00] 9:45| 6:25 


1:05 
1-32 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę mooną od godz 6. wieczorem 


państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3, 


(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów ESA a okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 


ieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 


zegara lwowskiego. 


poleca , 
Śliwki bośniackie mięsiste najtaniej Wład. Bażant, 
Prunelki i gruszki goryckie handel Lwów, ul. Halicka 1. 3. 


4 GAZETA NARODOWA z Soboty dria 17. Kwietnia 1897. Nr. 107. 
Z ZZO O ee mam nnn m A | a z CZ ZZO YE e ae 
Nakładem Księgarni katolickiej | Meble żelazne Po cenach fabrycznych, przeto taniej niż wszędzie ! 


o POZIO 1 CA oliwe i Pas | ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra KLA WEKONAREGO coca 0) KAPELUSZE Hiili or iGxACEGO mAZASKA 


handel żel í . , d 
wyszła ZA nabożeństwa Lwów, pie anki 1. 9. ! do maszyn sprzedaje w Sassowie koło Złoczowa 1679 
b : Łóżka zwykłe od poleca a "W otwarty od 1. maja 1897 przez cnły rok. 
W obec Boga |=. złr. 1360. Mate- najstarszy galicyjski skład farb STANISŁA e GABRIEL Bliższych wiadomości udziela Zarzad. 
— I 1 i materyałów we Lwowie, plac ifalieki 1. 3. 1128 | EEEE E EE E 


Modlitwy poranne , wieczorne, podczas 
Mszy świętej, przed spowiedzią, po spo- 
wiedzi, przed komunią i po komunii św., 
odpustowe : do Trójcy Przenajświętszej, Sa- 
kramentu przenajświętszego, do Pana Je- 
zusa, do Ducha áw., do Matki Boskiej, do 
świę' ych Pańskich , w różnych okoliczno- 
ściach życia, za chorych, za umarłych; li- 
tanie, Koronka do Matki Boskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zebrał 


p KU | 
: lak REFET WYW 
grr cj W e C Z O P P Potrzebuję rocznie kilka tysięcy NOWY WYNALAZEK: $ 


z tyłami całymi | 


ab dny 1Lxów, si. ZaTówska I, 5... E torfowego PARE" aY 


z płytą marmu- 
j . a LJ EJ 
rową od zł.23—. PAEA i zakupię ewentualnie duże obsza- 


a= | sw. Jerzego ry terfowisk błotnych dla własnej ED. RER AUD , 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 
poleca 
do nanki języków obcych 


K. Bergera :wjnowsze łatwe metody gruutownego nauczenia się 
w krótkim czasie, z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, języków : 


i i ielowski Bidety z misk JA s a korzyści. Oferty pod: „0. V. 3133“ b R NIBOZĘ 
ksiądz Antoni Chmie 0 3 kowe: T ziółka pIersIowef, nadesłaniem 5-klg. "próbki do: | Mydlo.............. A PIXGRAĘ aiac ein : ATR A 144 epr Pd żył P 
(str, 459 w 32-ce). Wydanie ozdobionejKasy ogniotrwałe z fabryki Wertheimera. i należący do tego 1453 H|Haasenstein & Vogler O. Maass Wien. Essencya dla chustek a PIKORA B g czem) złr. ,w Opr. płoć, Zir. £'—, 


z prz:syłką pocztową o 20 ct. więcej. 
Najlepszy i najobszerniejszy Słownik francusko-polski i polska-fran- 
cuski t. zw. emigracyjny, złr. 8*—, oprawny w półskórek złr. 9-20. 
Oddzielnie część polsko-franc. złr. 6'50, franensko-polska złr. 2:60' 
BG” 10 nabycia we wszystkich księgarniach. “Wg 1507 


obrazkiem chromolitografowanym na a 
pierze welinowym. — Cena egzempl. bez 


Woda tuuletowa. ... à PIXORA $ 


proszek piersiowy 


oprawy 60 ct., w oprawie w płótno ang. m a stare i nowe sp rze a m opene ada. doc a FIXGRA $ 

brzegi pasowe złr. -—, w a. angiel- (A, | A) daje najtaniej | | Św. Jerzego ze St. Georg's Apotheke O lipk ariii ug e à rIXORA ĝ 

skie, brzegi złocone zlr. 1°25; w wyboro- j A Emil Weiner :| w Wiedniu, V/2, Wimmergasse 33. e | Puder ryzow a VIXDRA | 

wj gładki szagryn miękki, bizegi złocone W m È) | EN er FYZOWY. s... ; 
r. ~ ka 


WI f: z z - 

Ę i Jedyne środki przeciw r i 

: i s. yn przeciw uporczywym : i 

ar. 2—, Na porto należy dołączyć 15 ct. Só. aż A katarom, kaszlom, chrypce, zafizgmieniu, osni SAn à IXORA 


astmie itp. usuwają fiegmę , uśmierzają JJ P!2my Waątrobiane i inne nieczystości cery) | 27 ponid de Strasbourg, 37 8 
DROBNE OGLOSZENIA po 1 ct. od wyraza. sek, 


si 


i bauma RE KE PE i zekckkekcickk dedededeedeiať 
Asaa ani oae s Dr. Christof'a AT T e file U ert an i ia upy wede kkk kkk 
B i 
Wielki skład (tranzytowy) 


kietn proszku piersiowego św. Jerzego jj| "250 Ambracrame. Prawdziwy tylko PERFUMERYĘ PINAUDA 
LJ a s 
s win wyspiańskich 


cw 1|50 et, zaś do tego nalełąwych ziółek” zielonych zapieczętowanych oryginal- 3 
DAES aa h poar Mż kia lo e AA pay i piersiowych żw. Jerzego 50 et; pocztą Dro A Belati pode Teron Akiadr dla sprzedaja po cenach w H, 
Ta x UE ) 3 = inai è A : roi JA "ak: „Ś A 
Nożyce do strzyżenia bydła po złr. 1-85 iz 4 dużych jasnych pokoi, jest do wyna- | 20 et. drożej za opakowanie i list Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece S. PIELECKI i S-ka, LWÓW 
z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurcoli i lstryi 

spółki. Dr. Nieć, Franiczević i Paviczić 
wi k 
w Krakowie, Rynek gł 25 


przesyłkowy. Wysyła się pocztą naj- 
poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie 


2-25, poleca Piotr Chrząstowski, handel|jęcia za zwrotem połowy kosztów urząize- mniej dwa pakiety. Uprasza się e prze- W. Redyka i &. Hellera, w Brodach w Bd magazyn broni, parfumeryi, rowe- 
a jj ł : 


żelazny we „wowie, plac kapitulny I (na- nia i portalu. Wiadomość tamże w handlu, tecdeona śKallirań 156. rów i przyborów uniformowych. 
bardze dobrej jakości i po rzeczywi- | 


;|słanie pieniędzy wprzód przekażem po- 
ście niskich cenuch. i 
Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę. 


przeciw ka'edry). „Ariadne“ Ignacego Drexlera. 586 


Ę że = ! |eztowym. Prawdziwe tylko w aptece 

RZĄDCA, ewentualnie kontrolor, rach- : | pod Św. Jerzym, Wiedeń, V 2, Wimmer- 

l mistrz, poszukuje posady. Adres : RB gasse 33, dokąd wszelkie zamówienia | 
5% 


Ea przy rodzinie zupełnego utrzy« 
mania. Pierwszeństwo gdziebym mógł 
udzielać nauk francuskiego. p rytus Po Wę Lwogie+wiapiać P. wikela: 
Ai ałiki 7. POWODU przeniesienia sklepu S. aj seha, w Krakowie w aptece Hellera. 

ta; b Niemojowskiego na plac Maryacki 8, | MA 305 NASADEK SE. 
| dE» AMINA Ponad gie zło odbywa się w dawnym lokalu Teatralna 3, 


ia s śni „|Wysprzedaż niżej cen fabrycznych wy- 
E KU L Keke ayoh towarów mianowicie: papie- 


a rów, przyborów do palenia, perfumeryi itd. 
REMIOWANE medalami tutki Niemo- i / a S G a 
jowskiego sa wszędzie do nabycia. ELODYJNE nzjnowsze na fortepian } 


specyalności budowlanych 
All TĄ „Walce Akademickie“ tylko 40 ct. i| s A : 
J Kapralik Lwów, poleca wszelkie ocztą 42 et. Binro „Impressa“ Lwów, mający dobre stosunki z majstrami mu SJ Friedrich Wannieck & Co. 


instrumenta muzy- 9yktuska 3 0. rarskimi i kudowniezymi, może za wyso*ą fabryka maszyn i lejarnia żelaza Berno (Morawa). 
ozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. [i lub za sisis opiaiy wbjąć Ti 7 |e 


fański, Stryj poste restante. || adresować należy. 


„__ Maszyny do wyrobu cegieł 
z najlepszej i najtrwalszej konstrukcyj 
jak w ogólności zupełne urzadzenia rur piecowych 
ceglanych , rury do pieców, cegły faleowe i wyro= 
by kamionkowe. Fabryka do wyrabiania płyt ulicz= 


nego kamiennego brnku jakoteż nadbrzeżków cho- 
dnikowych , dostarczają jako 8081 


+ 


przedaż patentowanego artykułu.  Zastęp- 


i otare stwo rozszerza się na całą prowincyę rzy Bodenbach Laba, środ- 
Zgł d iadectw do: przy Bodenbach n. Łabą, Śr 
2000 ki tapet tla esensi & Vogler 1a” Raiehonkerg, gd BOY Denki cues kO -Tk AkIEY 
na składzie, taniej niż wszędzie. 0 DD | znakiem: Z. M. 1780. 1734 Szwxajcaryl. Klimaiyczno-tere- 
ielki i ETER G JOW Zakład kapielowy. 
nci ielkim wyborze, od złr. 2'40 do zł. 12 nowy ; l 
Story płócienkowe Naj; "szampańską flaszkę — poleca handel M A 3 E Pensyonat Kocha, Hotel i Wilia Starka. Conniki na żądanie franco. 


Wysyłka na prowincyę w beczkach lub flaszkami 
w skrzynkach loco dworzec Kraków. 


KACK PY 


kzezkikkkIckikkkkkkkkk kkk 


wał kach samoczynncyh St. Markiewicza we Lwowie. Prospekty odwrctnie, Adres telegramn: „Hotel Stark, Bodeubach*. 


Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat, Magazyn 


A. Krzysztofowirza 


ESR ZTPYATY OLEUIZWEKEE OWE (W DEF TEOORIA „af. WZ 
Zn nadzwyczajne zasługi premiowana 


Najnowszy cennik woskową do zapuszczania podłóg 


nznaną za najlepszą 


opuścił drnk i jest do dyspozycyi poleca 1701 w Paryżu a IAA 
PALAC ATOM Sym „day szan P.T. Hübne = | Fabryka świec 1 blichownia wastu fw St Galien Nagroda honorowa | Oes. kro. G uprzyn EEE 
ra W i 3 a krajowych i zagranicznych 
Bulion. Alojzego NDA Fr. SCHUBUTHA w Wiedniu GK wyłąnznie niieydliniewana w Wiedniu Rzfinerya spiryżusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
świeży, pua gjo Tenya i aa Lwów, Rynek 38. - Lwów, Rynek 41. w > sai Na; wyższe pne en honorowy“ w Berlinie Juliusza Mikolascha Następców 7503 
a a aa ehia adai dko si Tamże skład najlepszych herbat. ef; |= sec. r e z 
suoryc drob dzikiego ptac- = 
ii w 10 złr. kilo. Łapszyń E Brzeżany. Wspaniale zy G MUNT FY USS JAKOB SPRECHER 1 Spółka 


goździki z Klattau 


Centralna chlewnia c.k. Towarzystwa > z i 
j i odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber- 
gospodarakiego sprzedaje w Zarszynie nie, Brukseli, Górlitz, Kuttenbergu, Kónig- 


poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż | zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Døre- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalności fabryk itd. 


po cenach najprzystępniejszych, 


we Lwowie, Wiedniu, Bernie, Pradze, Budapeszcie 1 Krakowie 
Nagrodzona złotymi medalami. 


Reumatyzm, 
gościec, kurcze, suche 


wm f , ii F s P . 5 E T 

prosięta — pipea Polan mje ote wym|| bole, influenze ariere a pwd CFA , Cryuino zadość wiolostronnyun Życzoniom naszych konsumentów połalitmy 

l À : a Í rany A, í n 4 . 7 p wyroby nasze, jas : Kon'uszów e Nr. Li śmunkówkę słodzoną Nr. Il, cehemicz- 
dużej rasy Yorkshire, 8-mio tygodniowo R$ P> dm e ków si; koi i leczy w zupełności farbiarnia parowa, apretura i pralnia chemiczna nomu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej, 


po knurze odznaczonym pierwszą nagrodą 350, 25 gatunków zł. 550, 50 gatunków 


Zaw „zes tzu Bah gia i, a well À an og an f hoh 
ie itngce goździki ogrodowe: l% sztuk . 

słr., Josgkę L7 atr. za zaliczkę, a 12, 25 srt, zł. 260, 50 szt. zi, 450. 

109 szt. zł. 8. Róże wysokopienne: 12 gat. ; : ; zę - 

zł. 580, 26 get. zł 11, BO gat zł 24 i06|| Najlepsze nacieranić uśmierzejące 

gat. zł. 40; niskopienne: 12 gat. zł 4, wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 


25 gat. zł, 775, 50 got. zł. 15, 100 gat. 
A. 28, Róże moje są jedynie w najlepszych w Radomyślu koło Tarnowa. 


(Nottayaye fran5als). 
(Maszyny parowe, elektcy:zne oświetlenie). 
Męska, damska I dzlecnna garderoba pruta lub cała jakoteż uniformy, p3- 
krycia na meble, dywany, firanki, prawdziwa koronki I i d. pole:a się P. T. 
Publiczności do wykonania wszys.kich w ten zakres wchodzących robót. 
Działalność nieprześcigniona przy tanich cenach. 
FABRYKA i BIURO. Berno, Zelle 38. — Telefon 576 I 213. 
Włusna filia fabryki dla 


* ać Ty Naj Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
n 


„ . Kontuszówki + 


Laborator gam technologii chemicznej 6. K. szkały poltechncznej we Lwowie, i: 
1. Orzeczenie. a tg ct. 


Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu* i innych sa łe czy sAGZBEJ alkoholowych, okazuje się, że wódka napisem : 


Spora sławne w świecie 


Goździki Klatowskie. 
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8 P Kontuszówka 1.“ jest słabo słodzonym wyrobem {alkoholowym , przygotowa- 

3 . Kata- Cena 70 ct. za słoik. n i 3 A : : ı, przygotowa 

: iedni L gatunkach, pawie, zerze kwitnące 9 nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zawiera w sobi 

o i sajwyższdni zapodam | ya SE nie Dostać możną w aptekach: K. Wi- Lwowa tylko ulica Sykstuska liczba 26. żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 

k 8 aka zk gd —- Józef Walter szniewskiego w Krakowie,  ulicalB Fhia fabryki w Krakowie tylko ul. Świętokrzyzka liczba 7. mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były. 
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wożdziki olbrzymie 


Nowo otworzona | an 5 p EEEE GE cr RE 
PRACOWNIA POWOZÓW 


włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa- 
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 


u. 2) ETAS AT j 7 
Najlepsze Odi wianie dzieci! F. Giacomell'ego wiedeńska mączka dla dzieci É) N szelkie kup ony 

UTOZER PUKAS sza y © Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 et. i y 7] 

paora vseosóy iie |] Główny skład: ai E k Foitapotisks, Wion I Sistani 3, j wylosowana papiery wartosciowe 


wypłaca 
bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzyw. 
galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gmachu bankowym. 3 
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Piękność, świeżość I delikatność cery 


otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu 


HAELIANTYNY. 


Zmakomity ten Środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szczególniony 10-mn medalami zasługi i dyplomem honorowym. 


za 5 sztuk zł. 4'50, za 10 sztuk zł. 8 
Gwożdziki ogrodowe 
o najpiękniejszych odcieniach, pełne 
10 sztuk zł. 1'— 100 sztuk zł. 9*— 
Gwożdziki Remontart 
10 sztuk zł. 4<—, 50 sztuk zł. 16—, 
100 sztnk zł. 30*— 


Er. SFORA 


Ogrodnik exporter, — Specyalna kultu- 
ra gwoździków. — Katalogi gratis. 


Klatowa (Klatau) Czechy. 


i Toozaki francuskie 


pierwszej jakości. 
Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
do mielenia twardych przedmiotów. 


Gazy jedwabne szedjcarskie 


z fabryki Dufour & (o. 
Czeskie i sziąskie 
kamienie młyńskie, 


Saskie ziarniste 
kamienie młyńskie, 
Narzędzia do nakuwania kamieni 
tudzież 
wszystkie przedmioty w zakres 


młynarstwa wehodzące 
polocają w wielkim doborze i najlepszej 


jakości 
Burger, Behrle i Spł. 
fabryka kamieni młyńskich 


O©derberg — Dworzec 


6160 (Saląsk anstrjacki). 
Cenniki gratis i franco. 


Jagiellońska 15, I. p. 


wszelkie zlecenia w zakresie rolnictwa 
i przemysłu rolniczego. 


Główny skład nasion 


badanych przez rolnicze stacye doświadczalne. 54 


Briilantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
Í piękaego ułożenia i kvnserwowania brody i bokobrodów. — 
| Flakon 50 et. 


Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako- 
nik 50 et. 


'q Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło- 
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł. 
Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł. 


Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 et. 
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 et. 


Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 
naturalny kolor. Słoik 1 złr. 


JAN IHNATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 
i mydeł toaletowych : 
we Lwowie ulica Kopernika ]. 3, ulica Halicka |. 11. 
W Krakowie Sukiennice I. 20. W Lzerniowcach Rynek 1. 2 


Dem dla Ziemian dostarcza oryginalnych nasion o gwarantowanej sile kiełkowania i zupełnej czystości ziarna. 

Dom dla Ziemian kupuje zawsze konicze, tymotkę, rzepak itd. itd. w każdej ilości. 

Dom dla Ziemian utrzymuje własne składy towarowe i udziela zaliczek na towary złożone i oddane do komiso- 
wej sprzedaży. 

Dem dla Ziemian czyści i sortuje na własnych maszynach zboże i nasiona, oddane do komisowej sprzedaży. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, | 5% drukarni i litografi Pillera i Spółki. 


